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lm solczeństwo. wobec. możlaści zafarg 
austejdcko-rosyjskiego. 


Niepowodzenia rozmaitych powstań polskich, 
pogorszenie się położenia naszego narodu jakie po 
nich następowało, ruina materjalna jaką sprowadzały 
w postaci konfiskat i innych form rabunku — wszystko 
to pozostawiło niezatarte ślady w Świadomości in- 
teligientnych warstw społeczeństwa polskiego, a zwła- 
szcza klas posiadających. 

Po upadku ostatniego Balaio żwłąszcza roz- 
' powszechniło się u nas przekonanie, że” wszelka 
wogóle walka rewolucyjna, wszelkie spiski i kno- 
wania nielegalne, nietylko niczego dodatniego nie 
mogą zdziałać, lecz przeciwnie szkodę .tylko naro- 
dowi naszemu przynoszą. 

Pogląd ten zyskał na sile dzięki temu jeszcze, 
że Polacy w Austrji zdobyli sobie wybitne stano- 
wisko, uzyskawszy autonomję — bez żadnych pow- 
stań i spisków. 

W ten sposób wytworzył się w społeczeństwie 
naszym, zakorzeniony od lat 50, wrogi nastrój nie- 
tylko już wobec powstań zbrojnych, nie mających 
żadnych szans powodzenia przy starciu się ich z li- 
czną armją regularną naszych przeciwników, lecz 
także przeciwko wszelkiej czynnej akcji rewolucyjnej 
skierowanej na ich niekorzyść. 

: Od. lekkomyślności w jednym kierunku ogół 
nasz przeszedł do lekkomyślności w innym. 

Każde doktrynerstwo jest szkodliwe zarówno 
rewolucyjne jak i antirewolucyjne. 


Doświadczenie historyczne pokazało nam, że 


ani w Prusach, ani w Rosji, nie można osiągnąć 
tych rezultatów na drodze porozumienia się z dy- 
nastją i rządem, jakie osiągnięto w Austrji. 

Skoro więc powstaje możliwość koniliktu Au- 
strji, w której możemy się swobodnie rozwijać, z Ro- 
sją, która nas niszczy brutalnie pod każdym wzglę- 
dem, należy się zapytać, czy powinniśmy być bierni 
i czekać bezczynnie na przebieg wypadków, czy też 
przeciwnie należy nam wyzyskać je na korzyść na- 
szą, szkodząc wszelkimi sposobami. caratowi. —. 

Nasza prasa w Galicji, w ogromnej większości 
wypadków, ze zdumiewającą, ganyn za- 


chowała się wobec obecnej tak poważnej sytuacji 
politycznej. 

Pomijam tu już jawnie moskałofilskie pisma 
jakimi są „Gazeta: Narodowa“ i „Słowo Polskie“, 
o których nie ma co mówić nawet. Chodzi mi 


© inne dzienniki. 


Przedewszystkim ogromna ich większość len. 
się poprostu rozpatrzyć obecne położenie wszech: 
stronnie. 

Jedne z nich poprzestają na skonstatowaniu 
faktu, że powstanie w Królestwie, pozostawione sa- 
me sobie, udać się nie może, tak jak gdyby poza 
powstaniem nie było żadnych innych możliwości 
szkodzenia Rosji i zwalczania jej, w razie konfliktu 
jej z Austrją. Dla innych znowu, widmo Niemiec 
zajmujących Królestwo — bez żadnego metodycz- 
nego rozważenia skutków tego faktu — rozstrzyga 
sprawę, i decyduje o naszej przyszłej neutralności. 

Najzawilsze zagadnienia polityki naszej rozwią- 
zano w kilku wstępnych artykułach, ze stanowczo; 
ścią ludzi wisjeńiiiczonych w najskrytsze myśli dy- 
plomatów. . 

To zamiłowanie do bierności, to przesądzanie 
z góry biegu rzeczy, w ogromnej większości wy- 
padków, jest wynikiem apatji, niechęci do wszelkich 
wysiłków i prostego tchórzostwa. 

Ludzie bierni, unikający walki za wszelką cenę 
nie tylko są jej przeciwni, ale nie znoszą tego, je- 
żeli inni gotowi są ją podjąć, gdyż boją się wpływu 
i wyniesienia się ich w społeczeństwie. . 

Ludzie, którzy nie mają wyobrażenia: o stosun- 
kach w Królestwie, decydują o tym, że lepiej bę- 
dzie, gdy pozostanie ono przy Rosji, niżby miało 
się dostać Niemcom. 

Frazes o korzyści płynącej: dla nas z tego, że 
będziemy w masie pod batem TE cieszy się 
powodzeniem. 

Nie mogę tu wymieniać wszystkich absurdów 
wygłaszanych w prasie polskiej, mogę tylko omówić 
niektóre z pośród nich. 

Tak np. jeden z publicystów napisał, iż nie 
teraz jest czas na realizowanie naszych zamiarów, 
że kiedy chwila odpowiednia nadejdzie, to całe spo- 
łeczeństwo zrozumie, co ma robić. "a. 

Otóż frazės ten jest typowy praemio płyt- 
kość, naiwność i ignorare orao ETEY 
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W dziejach każdego narodu (polskiego zaś 
Częściej jeszcze) spotykamy się z faktami, z których 
widzimy, że społeczeństwo, w ogromnej swojej wię 
kszości — nie orjentowało się należycie w sytuacji 
politycznej. Umysł ludzki nie jest tak doskonale przy 
stosowany do warunków życiowych, aby zawsze 
wiedział co ma robić. Społeczeństwo zaś cywilizo- 
wane składa się z bardzo różnych żywiołów, które 
z wielkim trudem dochodzą do wspólnego porozu- 
mienia się, do akcji jednolitej. 

Tego rodzaju frazesy jak powyższy mają tylko 
usypiające znaczenie, i obliczone są na bezgraniczną 
naiwność czytelników. 

Niestety, z małymi bardzo wyjątkami, publicy- 
ści nasi są, albo .romantykami, albo też frazesówi- 
czami, nie umiejącymi żadnej sprawy rozważyć głę- 
boko i wszechstronnie. 

Przedewszystkim należy uprzytomnić sobie ja- 
sno o co chodzi 

Nikt ani w Galicji, ani w Królestwie nie myśli 
obecnie o wywoływaniu jakiegoś powstania, któreby 
stawiało sobie za cel o własnych siłach wypędzanie 
wojsk rosyjskich z Kongresówki. 

Ci wszyscy co mówią i piszą o czynnym wy- 
stąpieniu przeciwko Rosji mają na myśli tylko akcję 
podczas przypuszczalnej wojny jej z Austrją. 

Dlaczego mamy się obawiać takiej akcji? Dla- 
czego bierność ma być dla nas lepszą? 

Na pytania te nikt nie odpowiada. A przecież 
nie trudno jest zrozumieć, że przedewszystkim zu- 
pełna bierność jest niemożliwa. Poddawanie się po- 
słuszne rozkazom rządu carskiego, w razie wojny 
Austrji z Rosją — byłoby równoznaczne z popie- 
raniem naszego największego wroga. , 

Polityka taka byłaby szkodliwa dla następują 
cych powodów: 1) wzmacniałaby Rosję; 2) dyskre- 
dytowałaby nas wobec Austrji, wykazując, że jeste- 
śmy narodem biernym, bez znaczenia, że opieranie 
się na nas niema celu; 3) sankcjo laby stano- 
wisko rządu rosyjskiego wobec nas, pofiieważ oka- 
załoby się, że najbardziej wrogie zachowanie się 
rządu carskiego w stosunku do nas — nie wywołaje 
z naszej strony żadnej silnej reakcji, i robi z nas 
mimo wszystko wiernych Rosji poddanych. 

Naród krzywdzony w najistotniejszych swoich 
prawach, prześladowany, lekceważony, który w wa 
żnych chwilach nie chce, czy nie umie pokazać 
swoim wrogom, że przecież jest czymś, że ma ja- 
kąś siłę, którą może przeciwko nim skierować — 
naród taki nie może liczyć na polepszenie swego 
losu, lecz przeciwnie przygotowany być powinien 
na większe jeszcze lekceważenie, prześladowanie 
i deptanie swoich praw. 

Przy ścieraniu się Rosji z Austrją trzebaby po- 
kazać właśnie caratowi, że polityka jego wobec nas 
była błędna, że możemy zaważyć w pewnym sto- 
pniu na szali wypadków. 

_Powiedzą nam może, że akcja czynna ze strony 
naszej — skierowana przeciwko Rosji, narazić nas 
może na jej zemstę, która pogorszy położenia Po- 
laków w zaborze rosyjskim. 

Otóż argument ten jest bardzo słaby. Istotnie 
przedewszystkim zauważyć należy, że wszystko prze- 
mawia za tym, że Rosja, w razie wojny z Austrją, 
będzie pobita Następnie zapominać nie trzeba, że 
rząd rosyjski, pomimo powszechnej lojalności Pola- 
ków. w czasie wojny Rosji z Turcją — nie przestał 
nas ograniczać i prześladować po jej szczęśliwym 
ukończeniu. 

Koło Polskie w Dumie zachowywało aź do 
„ostatecznych granic lojalność wobec Rosji, szło na- 
wet na rękę rządowi, a jednak mimo to nie tylko 
nie zdobyło jakichkolwiek ustępstw, lecz przeciw- 
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nie — w czasach największej swoiej pokory docze- 
kało się ze strony caratu największych ciosów w po- 
staci wyłączenia Chełmszczyzny i upaństwowienia 
kolei warszawsko wiedeńskiej. 

Błędem politycznym było wszczynanie powsta- 
nia 1830 i 1863 roku, gdyż wówczas było bardzo 
dużo do stracenia, szanse zaś zyskania lepszych wa- 
runków bytu były słabe, obecnie jednak sytuacja 
jest zupełnie inna. 

Nie mamy takich cennych instytucji i praw jak 
wówczas, a wrogowie nasi nie mają co nam za- 
bierać. 

Ale może nie jesteśmy w stanie zaważyć na 
szali wypadków, może więc akcja nasza rozdrażni 
tylko Rosję. nie przynosząc żadnych korzyści Austrji ? 

Pogląd ten jest również błędny 

W razie wojny na terytorjum Królestwa — na 
ród nasz mógłby, w sposób rozmaity. zadawać po- 
tężne ciosy caratowi; utrudniając swobodny prze- 
wóz wojsk, ułatwiając armji austrjackiej zajmowanie 
kraju, walkę z wrogami, atakując wreszcie rząd car- 
ski itp. 

Wypowiadano często obawy, aby osoby lekko- 
myślne niepowołane i nieodpowiedzialne nie brały 
w swoje ręce akcji politycznej, skierowanej przeci- 
wko Rosji lecz aby powierzyć ją legalnym repre- 
zentantom narodu. 

Niezawodnie, bywały wypadki w naszych dzie- 
jach porozbiorowych, w których żywioły niewyro- 
bione, w najlepszej zresztą wierze. wysunięte na- 
przód przez spiski — brały w swoje niekompeten- 
tne ręce kierownictwo akcji rewolucyjnej, prowa- 
dzącej później do niepowodzeń i klęsk... 

Prawda dziejowa nakazuje jednak stwierdzić, 
że w wypadkach takich wina spoczywa również na 
tych „wyrobionych* i „kompetentnych“  żywiołach, 
które obojętnie przyglądały się biegowi wypadków, 
niedomaganiom społeczno politycznym, nie myśląc 
zupełnie o przedsiębraniu czegoś celem ich usunię- 
cia, albo choćby tylko złagodzenia. 


Przed wybuchem powstania 1830 nasi mężo: 
wie stanu, wyżsi dygnitarze wojskowi i wogóle lu- 
dzie doświadczeni nie zastanawiali się nad tym co 
zrobić, aby okiełznąć W. Ks. Konstantego, aby po- 
wstrzymać rząd od gwałcenia konstytucji i t p. 
Wszystko ograniczało się tylko na opozycji w sej- 
mie.... 

Nic więc dziwnego, że znalazła się młodzież 
rewolucyjna przeważnie wojskowa, która wysunęła 
się na czoło narodu, i wywołała wybuch powstania. 

, Faktów podobnych było w historji naszej wię- 
cej jeszcze 

Gdzie są u nas ci powołani co mogliby dać 
gwarancje, że lepiej od innych potrafią pokierować 
w chwilach krytycznych akcją polityczną naszego 
narodu ? 

Czy szukać ich mamy pomiędzy posłami sej- 
mowymi i parlamentarnymi? 

Czy tacy podolacy, albo narodowi demokraci 
pragnący, aby Austrja z Rosją żyły w zgodzie — 
mogą z korzyścą kierować akcją antirosyjską w Kró- 
lestwie i Galicji? Czy może konserwatyści krakow= 
scy są do niej powołani? i 

Ani Koło polskie w swojej całości, ani Sej- 
mowe koło poselskie, ani prezydium Koła jako ta- 
kie nie mogą brać w swoje ręce kierownictwa akcją 
ńarodu ńaszego wymierzoną przeciwko rosji 

Każda akcja aby być skuteczną, prowadzoną 
być musi przez tych, którzy uzneją jej konieczność 
i pożytek. Na czele akcji takiej nie mogą więc stać 
żywioły bardzo różnorodne, pomiędzy którymi są 
doktrynerzy odrzucający z góry jej celowość. 


Akcja musi być stanowcza i jednolita, jakże 
więc brać ją mógą w swoje ręce żywioły tak sprze- 
czne, jak te, które są w Kole polskim, albo w Sej- 
mowym kole poselskim, albo nawet w Prezydjum 
„Koła? 

Daleko trudniej niż w Galicji ukazać jest ta- 
kie „powołane“ żywioły w Królestwie, którego re- 
prezentacja Rarlarmentarna nie odtwarza dokładnie 
opinii kraju... 

Poszczególne jednostki wchodzące w skład 
tych ciał mogą być bardzo kompetentne i powołane 
do kierowania akcją powyższą, same te ciała jednak 
nie nedają się zupełnie do tej roli. - 

Rówńież niepraktycznymi są nawoływania do 
zgody wszystkich stronnictw w przedsiębraniu po- 
dobnej akcji. Jest to wprawdzie pragnienie . bardzo 
poczciwe, ale utopijne, bo nieliczące się z. faktem 
istnienia w społeczeństwie różnorodnych interesów 
i kierunków idejowych będących ich wyrazem. 

Ci tylko co pragną akcji antirosyjskiej, w razie 
wojny, co uznają jej pożytek i chcą dla niej praco- 
wać — mogą z pośród siebie wyłonić odpowiednie 
kierownictwo. 

Zadaniem prasy, polityków i wszystkich ludzi 
dobrej woli jest przyczynić się do rozjaśn.enia trud- 
nych zagadnień polityki polskiej w chwili obecnej. 
Rozjaśnienie to jednak nie może się wyłonić z płyt- 
kich, blagierskich i ogólnikowych rozważeń tych 
spraw, jakie ciągle niestety spotykamy na szpaltach 
naszych dzienników. Wymiana myśli jest potrzebna 
i mogłaby się odbyć z pożytkiem na zebraniach 
publicznych, zwołanych za zaproszeniomi, w kole 
ludzi o zbliżonym poziomie inteligiencji Na zebra- 
niach takich argumentacja różnych kierunków krzy- 
żowałaby się, co dawałoby możność ścisłego skon- 
statowania rozmaitych odłamów opinii 1 podstaw 
'na których się one opierają 
+= Podczas dyskusji pubticznej każdy musi dać 
odpowiedź na wszystkie argumenty swoich prze- 
siwników, nie mogąc się uchylić od niej, bez nara 
żenia się na zarzuty. 

W dyskusji -dziennikarskiej daleko jest łatwiej 
pominąć niedogodne argumenty przeciwników. 

Rezolucja Koła Polskiego w sprawie stano- 
wiska naszego wobec sytuacji międzynarodowej jest 
„mdła, ogólnikowa i zupełnie jałowa. 

Dobrze jest doradzać spokój przy omawianiu 
każdej sprawy. Nikt zresztą nie twierdzi, że należy 
decydować o kierunku polityki narodowej w stanie 
podnieconym i gwałtownym. 

Nikt nie naruszył jeszcze normalnego biegu 
życia społecznego w kraju naszym. Rada więc Koła 
jest przedewszystkim zbyteczna. 

Nie zawiera ona żadnych wskazań konkretnych 

i dlatego nie jest rzeczowe. 
Dla takiego poważnego ciała jakim jest -Koło 
polskie uchwalanie nic nie mówiących rezolucji jest 
szkodliwe, gdyż obniża jego powagę, wykazując 
jawnie, że samo nie ma wyrobionego poglądu na 
sprawy o których się wypowiada. 

Powściągliwość Koła polskiego zrobiła złe 
wrażenie w Wiedniu, w kołach mających styczność 
ze sferami bardzo wpływowymi, ponieważ wykazała, 
śe Polacy w Galicji a raczej sfery przez Koło re- 
prezentowane — nie chcą być tą siłą, na pomoc 
której Austrja liczyć może, w razie wojny z Rosją. 

I z tego więc względu jeszcze rezolucja Koła 
polskiego była nie tyłko zbyteczna, ale także i szko- 
dliwa. 

Obok tego była ona jeszcze bezcelowa. Ma 
ludzi pragnących akcji antirosyjskiej nie wywrze ona 
żadnego wpływu; dla tych zaś co jej nie chcą — 

_ jest ona zbyteczna. 


Rezolucja ta, stwierdza tylko to co powiedzia- 
łem wyżej, że ciało złożone z żywiołów tak różno- 
rodnych — nie może w takich sprawach zdobyć się 
na sanowcze, wyraźne i płodne decyzje. 

Od pewnego czasu istnieje u nas dziwna jakaś 
lękliwość w omawianiu „delikatnych“ spraw poli- 
tycznych. jeżeli ludzie wyrobieni, wykształceni nie 
chcą o sprawach takich pisać wyraźnie, to z konie- 
czności zapewniają rozgłos opinjom może nie zawsze 
dojrzałym, lecz śmiałym, które mają odwagę jasnego 
wypowiedzenis się. 

le się u nas dzieje ! Boimy się każdej śmiel- 
szej myśli, każdego jasnego postawienia sprawy, 
unikamy szezegółowej i gruntowriej dyskusji — 
rozwiązując zawiło zagadnienia za pomocą banalnych, 
nic UENS RA płytkich i usypiających energję 
naszą frazes 

Taktyka tego rodzaju nie prowadzi bynajmniej 
do odrodzenia naszego nieszczęśliwego narodu. 


Ludwik Kulczycki, 


„jesteśmy gotowi“. 


Cała prawie prasa rosyjska poczynając od 
skrajnie prawicowej aż do liberalnej włącznie, z ma- 
łymi tylko wyjątkami, podniosła znacznie w czasach 
ostatnich, w związku ze sprawami na Bałkanach, 
swój ton nacjonalistyczny, napadając namiętnie mia 
politykę Sazonowa, i żądając od rządu wadzie 
ści w stosunku do Austrji. 

Nawet takie „Russkija Wiedomosii* dziennik 
zawsze zasadniczo” pokojowy o barwie postępowo- 
liberalnej, pisany w tonie ' bardzo powściągliwym 
i nieśmiałym w sprawach polityki rosyjskiej — wy- 


powiada z żalem w jednym z ostatnich numerów 


zdanie, że „mogą nas (Rosjan) podejrzywać, że nie 
jesteśmy do wojny przygotowani". 

Wogóle pogląd sfer nacjonalistyczno-reakcyj- 
nych i liberalno-nacjonalistycznych streszcza się 
w zdaniu: „Trzeba skończyć z taktyką pobitych, 
nastraszonych, jaka powstała w Rosji po wojnie jej 
z Japonią; bieg wypadków obowiązuje nas do ener- 
gicznej postawy, do wyznan'a, że jesteśmy go: 
towi*. 

„Jesteśmy gotowi“, ciągle spotykamy się w ga- 
zetach rosyjskich z tym frazesem. Zarazem jednak 
te same pisma w innych rubrykach, drukowanych 
petitem . zawierają wiadomości dotyczące armji 
i floty rosyjskiej nie harmonizujące zupełnie z po- 
wyższą wojowniczo - JO CZ0R irazeologją 
wojennną. 

" Tak na spotykamy depesze. następujące: 
„Sebastopol. Jaczelnik sił morskich admirał Eber- 
Kardt rozkazał oddać pod sąd 150 uczestników roz- 
ruchów we flocie“. 

„Moskwa. Koło stacji Nachabino windawo- 
rybińskiej k. żel. żołnierze zapasowi wywołali bi- 
jatykę. Około 100 ludzi aresztowano i odstawiono 
do Moskwy“. 

„Jekaterinosław. Żołnierze zapasowi zburzyli 
stacje kolejowe Armawir i Kaukazką. W ostatniej 
z tych miejscowości żołnierze siłą wdarli się do wię- 
zienia i uwolnili pozostających tam więźniów, bio- 
rąc ich ze sobą“. 

Wiadomości te wybraliśmy ż dzienników tylko 
z dwu dni 17. i 18. października, przy* istnieniu 
zakazu rządowego komunikowania wiadomości z ar- 
mji i floty, w czasach kiedy przecież wojny jeszcze 
nie ma, na tle niedawnych buntów saperów w Ta- 


_szkencie i ruchu we flocie czarnomorskiej. 


Wszyścy aż do urzędników i ster wojsko- 
wych włącznie mówią w Rosji głośno o nieuniknio- 
nych w razie wojny masowych faktach dezercji 
i buntach, spowodowanych przez „występną agi- 
tację rewolucyjną demoralizującą masy“. 

Rosyjski jednak nacjonalizm, znajdujący się 
obecnie w tak krytycznej chwili, w jakiej było „sa- 
modierżawje* w epoce rewolucji, będąc w położe- 
niu bez wyjścia wobec rozkładu Rosji i wzmacnia- 
jącego się ruchu... chce się ratować i z pozorami 
pewności woła: „jesteśmy gotowi*. z 


Ukraińey w Ukrainie Rosyjskiej. 


Nam Ukraińcom rosyjskim, wydaje się co 
najmniej śmiesznym pytanie, czy istnieją Ukraińcy 
na Ukrainie? 

Stawia je jednak z uporem galicyjska prasa 
wszechpolska i konserwatywna, i, wbrew zdrowe- 
mu rozsądkowi, odpowiada na nie przecząco, w ar- 
tykułach różnych fikcyjnych i rzeczywistych „po- 
dróżników* i „badaczy *. 

Pomimo wielkich różnic, dzielących wspo- 
mniane wyżej stronnictwa polskie od rosyjskich 
nacjonalistycznych i rządowych, nieuznawanie Ukra- 
ińców za naród odrębny przez jedne i drugie upo 
dabnia je zupełnie na tym punkcie do siebie, zdra- 
dzając ich powinowactwo duchowe. 

Jedne z pośród nich dochodzą do tych po- 
glądów przez brak poczucia perspekiywy dziejo- 
wej, przez nierozumienie własnych interesów na- 
rodowych, albo przez zbyt ich ciasne pojmowanie; 
drugie zaś, kierując się nimi. pragaęłyby, aby Ukra- 


w zana 
STEFAN GACKI. 


Jałogosławieni cisi. 


Gdy Józia przyszła się godzić do państwa 
Skrobków, tak była przejęta ważnością chwili, że na 
wszystkie pytania pani Skrobkowej odpowiadała tylko 
krótkiemi „tak“ lub „nie“, albo częściej jeszcze ki- 
wnięciem głowy lub głupkowatym pokornym uśmie- 
chem. Ciemna i ciasna kuchnia wydała jej się aku 
rat tem zacisznym schronieniem, o którym marzyła 
„i męczyła ją tylko obawa, że wyda się tak głupią 
i niezdarną, że pani nie przyjmie jej wcale albo od- 
pędzi ją za trzy dni. Czyniła więc w duszy gorące 
śluby, że pracować będzie z całych sił, znosić 
wszystko z niemą pokorą, służyć wiernie bez ja- 
kichkolw.ek szemrań ni buntu. 

Pani Skrobkowa odczuła snadź uległość i do- 
bre chęci zalęknionej dziewczyny; dogadzało jej po- 
korne poddanie się, które wyczytała z twarzy Józi 
i szybko dobijała z nią targu. 

— Tylko, moja droga, żadnych fanaberji. Je 
: się, co jest, robi się, co trzeba. Przygotujesz obiad, 
dziećmi się zajmiesz, pokoje posprzątasz, jednym 
słowem godzę cię do wszystkiego. Żebyś to wie- 
działa i potym nie robiła mi fochów o pranie, ma- 
glowanie czy froterkę. 

Józia na wszystko przytakiwała głową. 

Oddała książeczkę i w kilka godzin potym 
„sprowadziła się“. Przyniosła pod pachą niewielkie 
zawiniątko, w którym znajdowała się poduszka z nie- 
zdartych piór, trzy wyprane połatane kaftany, dwie 
spodnice i stara wytarta chustka, która w dzień słu- 
żyła Józi do wyjścia, a w nocy za kołdrę. 


ińcy jako naród odrębny nie istnieli. Pragnienie tó, 
jak to bywa często, czyni ich ślepymi wobec wie- 
lomówiącego rozwoju historycznego. 

Dzieje ludu Ukraińskiego z ostatnich dwu 
stuleci są metrykularzem narodu, świadectwem cier- 
pień jego duszy. 

Nie podobna tu wyliczyć tych wszystkich 
prześladowań, którym podlegali Ukraińcy ze strony 
rządu rosyjsklego, dość wspomnieć, że język ukra- 
iński usunięty został ze szkoły, z kościoła, z insty- 
tucji społecznych i państwowych, a nawet w 1876 
wyszedł zakaz zabraniający drukowania w nim ksią- 
żek z wyjątkiem beletrystycznych. 

Same wyrazy ukraiński, „Ukraina“ aż do chwili 
obecnej uważane są w kołach rządowych omal: że 
za występne. 

Inteligiencja zaś posługująca się tym językiem 
dostaje się na listę osób nieprawomyślnych. 

Rosyjscy historycy. którym przyświecała ideja 
państwowa, fałszowali dzieje, sprowadzając” naród 
Ukraiński do roli pewnej odmiany Rosyjskiego, co 
ujawniało się i ujawnia w nazwie M łoruski. Tą 
trucizną idejową żywili się Ukraińcy przymusowo 
długo przez szereg pokoleń. 

I zdawało się już wielokrotnie fałszerzom hi- 
storji i budowniczym mionarchji samowładno-koś- 
cielaej — że sprawa ukraińska jest pogrzebana. 

Tryumf ten jednak był przedwczesny. Naród 
Ukraiński chociaż nie posiadał trwałych tradycji 
państwowych jakie mieli i mają Polacy, chociaż nie 
mógł na nich kształcić swojej myśli politycznej, 


‘otrzymał jednak w spuściźnie po przeszłości zbyt 


żywe obrazy i wspomnienia walki o zdobycie sa- 
modzielności państwowej. aby fałszerstwa urzędowe 
mogły je zatrzeć w jego świadomości 

Prócz tego co ma większe jeszcze znaczenie, 


Pani Skrobkowa obejrzała ten dorobek Józi 
i zdumiała się: 

— A gdzieżeś ty podziewała wszystkie pienią- 
dze, które zarabiałaś? Przecież służyłaś już u ko- 
goś? I nawet koszuli do zmiany nie kupiła sobie ta 
flądra. 

— A bo pieniądze, to nieboszczka mama brała, 
tłómaczyła lózia. 

— | nawet koszuli ci nie kupiła? 

— Ja tam nie prosiłam. 

— A teraz mi robactwo zapuścisz. 

— Ee, nie. proszę pani, naiwnie odpowiedziała 
Józia. 

Wstydziła się przyznać, że jak ten szczęśliwiec 
z bajki wschodniej, nietylko do zmiany nie miała 
koszuli, ale wcale jej nie posiadała. Za to od pierw- 
szego zaraz dnia z całą gorliwością zabrała się do 
pracy. Robota nie paliła jej się w rękach, jak tego 
żądała pani Skrobkowa, nie było w niej zapału, ani 
nawet zbytniego pośpiechu, tylko raczej jakaś wy- 
trwałość zwierzęcia, przyzwyczajonego do kieratu. 
Wstawała o 5. rano i do późnego wieczora nie usta- 
wała ani na chwilę, biegnąc od jednej roboty do 
drugiej. Przeszkadzała jej wrodzona niezręczność, 
brak wprawy i niezdolność do uproszczenia sobie 
pracy, w najdrobniejszą więc czynność musiała kłaść 
tem więcej czasu i uwagi. 

Pani Skrobkowa znów była z natury prędka 


„i powolność Józi drażniła ją coraz bardziej. Wpa- 


dała często do kuchni i błyszczące miedziane ron- 
dle, wiszące na ścianach, rozbrzmiewały echami jej 
zniecierpliwionego do najwyższych nut oburzenia 
podniesionego głosu. 

— Ty się jeszcze bawisz tymi butami? Bój się 
Boga, 7. godzina, a samowar jeszcze nie nastawio- 
ny, bułek niema... a to kół dopiero, jak włoży nos 


wytworzył on taką bogatą i samodzielną kulturę 
ludową — (pieśni ludowe, podania, ubiory, itp) 
że musiała ona sama przez się skerować myśl po- 
stępową na tory samodzielnej polityki ukraińskiej. 
Tylko dzięki tej kulturze cały system rządowy ru 
syfikacji nie był w stanie usunąć z życia ludowego 
języka ukraińskiego. A chociaż klasy wyższe ule- 
gły rusyfikacji (podobnie jak dawniej polonizacji), 
chociaż to samo w stopniu znacznym dotyczy 
i miast — lud wiejski aż do chwili obecnej mówi 
własnym, czystym językiem ukraińskim, Zachował 
on nieświadomie, dzięki samodzielnej kulturze, 
sztandar ukraiński, duszę ukraińską aż do dni dzi 
siejszych, i był fundamentem na którym w ciągu 
lat stu wznosiło się odrodzenie narodowe. 

W ciągu tego okresu ujawniały się w naro- 
dzie Ukraińskim dwa prądy rzadko stykające się ze 
sobą: ruch literacki i polityczny. 

Pierwszy datuje się od 1798. r., rozpoczyna 
go głośny utwór poety-dramaturga Iwana  Koilare- 
wskiego „Eneida*. W ciągu pierwszej połowy 
ubiegłego "stulecia pojawił się cały szereg wybit- 
nych pisarzy ukraińskich jak Grzegorz Kwitka. 
Gułak Attemowski, Grebinka, Kulisz i inni. Wszyst- 
kich ich jednak zaćmił swoim potężnym talentem 
wielki poeta Taras Szewczenko, w którego utwo- 
rach skrystalizowany został cały dorobek kulturalny 
Ukraińców, podniesiony do poziomu europej- 
skiego. 

W połowie wieku XIX było nie mało wybit- 
nych historyków i uczonych ukraińskich dość 
wspomnieć  Kostomarowa, Czubińskiego, Kulisza, 
Dragomanowa, Antonowicza i innych, dzieła któ- 
rych wykazywały wzrost idei i kultury ukra- 
ińskiej. 

Pomimo barbarzyńskich ukazów dotyczących 


wydawnictw ukraińskich, w ciągu lat kilkudziesięciu 
powstaje cała popularno-naukowa literatura w for- 
mie beletrystycznej, przeznaczona dla szerokich kół 
(celem obejścia ukazu 1876 r) wysoką jej wartość 
uznają i Rosjanie. 

Literatura piękna rozrosła się znacznie. Po- 
wstało też pismo historyczne poświęcone. ukraino- 
znawstwu drukowane w języku rosyjskim. 

W tym czasie (do rewolucyjnym) literaci ukra- 
ińscy zwracają szczególną uwagę na ruch narodo- 
wo kulturalny w Galicji, pomagając swoim rodakom 
w tym kraju wznosić się na coraz to wyższy po- 
ziom rozwoju umysłowego i artystycznego. 

Współczesna kultura ukraińska w Galicji 
Wschodniej jest niezawodnie wytworem wzajemne- 
go oddziały wania rosyjskich i galicyjskich Ukra- 
ińców. 

Szczególnie płodnym na polu pracy litera- 
ckiej było ostatnie dziesięciolecie przed rewolucją, 
w którym ukraińskie masy ludowe, pod wpływem 
całego szeregu okoliczności, zaczęły się budzić do 
nowego, szerszego życia. Niezawodnie temu fer- 
mentowi wśród mas — zawdzięczamy pojawienie 
się największego współczesnego  artysty-pisarza 
ukraińskiego Włodzimierza Winniczenki. Ten bele- 
trysta:rewolucjonista 1 socjalny-demokrata jest wcie- 
leniem najnowszej szerokiej myśli ukraińskiej, zro- 
dzonej w ostatnim dziesięcioleciu ubiegłego  stule- 
cia, myśli która była buntem młodego pokolenia 
inteligiencji przeciwko staremu kierunkowi apolity- 
cznemu, uznającemu tylko kulturalny ruch ukraiń- 
ski, i powstałemu w czasach najcięższej reakcji za 
panowania Aleksandra Ill. 

Drugi, polityczny ruch ukraiński w wieku XIX 
zaznaczał swoje istnienie i wypowiadał się przy 
każdym większym ogólnym ruchu społecznym i re- 
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w jedną robotę, to go oderwać nie może... zostaw 
już te trzewiki, na bal idą, czy co?... Skaranie boże 
z takim tłomokiem ! 

Tłomok składał szczotki i pudełka z czernidłem, 
a pani Skrobkowa nie ustawała w robieniu swych 
dosadnych uwaz. 

— Znalazła sobie nową zabawkę! Pudełeczka 
będzie układała! Bierz się do samowara, sama za- 
biorę trzewiki. Od oburzenia przechodziła do skarg. 
l to jest wyręka. Napracujesz się sama i jeszcze 
płuca musisz sobie zdzierać, żeby tego kocmołucha 
czegoś nauczyć. 

Czasami na taką scenę zjawiał się pan Skro: 
bek i wesoło brał w obronę kocmołucha. 

— Dajże jej spokój, bo całkiem zbaranieje, jak 
jej zaczniesz przyganiać 

— Tylko ty się nie wtrącaj, to wszystko będzie 
w porządku, groźnie występowałą pani Skrobkowa. 

— A cóż ja? Mnie tam wszystko jedno. Pra- 
wda Józiu, mnie to tak jakby wcale nie było. 

Pan Skrobek umiał jednak wyzyskiwać te kró- 
tkie chwile, które spędzał w domu i rzadkie spo- 
sobności zbliżenia się do Józi. Lubił ją skubnąć, lub 
jakieś zaczepne słówko rzucić jej w przejściu. Gdy 
podawała mu półmisek lub pochylała się nad nim, 
by zmienić mu talerz, lubił ramieniem przytulić się 
do jej ciepłych drobnych piersi. 

Józia nie śmiała się odsunąć i tylko lękliwie 
spoglądała na panią domu, by nie spostrzegła tych 
żartów. Poza tym nie czuła żadnych obaw. 

Przeciwnie nawet, spokojniejszą była o swe 
miejsce, mogąc choć w najmniejszym stopniu liczyć 
na poparcie pana domu. A tak była przeświadczona 
o swej bezdarności, iż opędzić się nie mogła przed 
myślą, że trzymają ją tu z litości, do czasu tylko 
i lada dzień mogą ją odprawić. 


Szczególniej teraz obawiać się tego mogła, 
z rozmów bowiem, zasłyszanych w pokoju dowie- 
działa się, że pani Skrobkowa wybiera się na kilka 
tygodni na wieś do brata księdza na letni wypoczy- 
nek Sarata się wybadać, kiedy to ma nastąpić i czy 
zabiorą ją ze sobą, czy zostawią do obsługi pana, 
czy też poprostu wyrzucą? 

Zwierzyła się ze swych niepokojów Kasi z prze- 
ciwka, ale ta wyśmiała ją tylko. 

— Ma się też Józia o co trapić. Bo to brak 
służby? Moi tam napewno bardziej stoją o mnie, 
niż ja o nich. jak mi się coś niepodoba, to wypo- 
wiadam i jazda dalej z podwyżką. 

-— A ja się boję tego życia, że się nigdzie 
kąta nie zagrzeje. Jak tego psa przeganiają człowieka. 

— Mnie tam nikt nie przegania, sama odcho- 
dzę. W przeszłym roku miałam ośm miejsc, i dó: 
robiłam się, bo zaczęłam od paru groszy a teraz 
mam pensję, jak się patrzy A u tych Skrobków to- 
bym i godziny nie wybyła Nędza to, skąpstwem 
sztukują, a w dodatku stara krzykliwa i jak się roz: 
wrzeszczy, to ją na całych schodach słychać. 

— Ale pan dobry, nieśmiało broniła się Józia. 

Kasia wybuchała ordynarnym śmiechem. 

— Ee, zabiera się do Józi? gdyby tak na mnie 
trafił dałabym ja mu, miałby się z pyszna. Oni 
wszyscy tacy. 

Józia zmieszała się. 

— Kasia zaraz myśli, że Bóg wie co. On mi 
nic takiego nie powiedział, ale dobry jest, nie krzyczy. 

— No, no, no, pogroziła jej IKasia, biegnąc 
już do swej kuchni. 

Ostrzeżenie to zastanowiło józię. Ktoby też 
na nią spojrzał, a zresztą niechby tam, byleby ją 
trzymali. Łatwo takiej Kasi grymasić i przebierać, 


wolucyjnym w Rosji. Spotykamy go w ruchu 
t. z. dekabrystów w trzecim dziesięcioleciu wieku 
XIX; w piątym dziesiątku lat tego stulecia ujawnia 


się on w czysto ukraińskiej, demokratycznej i se~ 


paratystycznej organizacji „Kiryło — Metodjewska- 
wo Bractwa“; następnie w siódmym dziesięcioleciu 
wśród mas ludowych na Ukrainie powstaje bardzo 
szeroki ruch religijny, który potym przyjmuje bar- 
wę republikańsko-komunistyczną i znany jest pod 
nazwą sztundyzmu; w ńastępnym lat dziesiątku 
ogólno rosyjska organizacja „Ziemli i Woli“ na te- 
renie ukraińskim przyjmuje specjalne kształty, 
i znajduje swój wyraz w tak zwanej sprawie cze- 
hryńskiej, (można się rozmaicie na nią zapatrywać, 
nie można jednak jej lekceważyć). 

Później wreszcie występuje Dragomanow ze 
swoimi zwolennikami. Postawił on sprawę ukraiń' 
ską wyraźnie i głęboko na gruncie politycznym 
i socjalnym 

Ideje Dragomanowa były pierwszą próbą 
przeciwstawienia szerokich poglądów nowożytnych 
ciasnej idejologji „starych“ Ukraińców; zdobyły 
też wkrótce przewagę w przodujących kołach inte- 
ligiencji ukraińskiej. 

Jak tylko, na tle rozwoju przemysłu, powstała 
samodzielna klasa robotnicza, która się stała głó- 
wną dźwignią ruchu społeczno-politycznego, jak 
tylko poczęła się ona, w najbardziej uświadomionej 
swojej części — organizować. jako socjalna-demo- 
„kracja, zaraz powstaje w Kijowie w 1897 roku 
grupa ukraińskich socjalnych demokratów. 

" Ruch masowy powołuje do życia samodziel- 
nie. początkowo socjalno-demokratyczne; a później 
i inne organizacje. 

__ Pomiędzy robotnikami rolnymi w gub. Kijow- 
skiej powstaje w 1809 roku organizacja pod na- 


wygadana, umie się postawić, a ona co? Jej zawsze 
wiatr w oczy. 

| pierwszy raz może w życiu była naprawdę 
szczęśliwą, gdy pewnego ranka pani Skrobkowa za- 
komunikowała jej, że za dwa dni wyjeżdża na letnie 
mieszkanie, Józię zaś zostawia, by pilnowała domu. 


— Nie będziesz miała nic do roboty, więc 
przez te trzy tygodnie całe mieszkanie trzeba upo- 
rządkować, drzwi, okna i podłogi pomalować, niech 
sobie wolno wyschną. Domu mi pilnuj, nigdzie nie 
latać. Bieliznę ci obliczę, to się pranie zrobi, tylko, 
żeby mi nic nie zginęło, bo ty mi za to odpowiesz. 
Do kuchni też nikogo nie wpuszczać, a i te rondle 
wartoby poczyścić. 

Przez całe dwa dni Józia słuchała tych napo- 
mnień, ale słuchała ich z lekkim sercem, ciesząc 
się w myślach nadzieją tych trzech tygodni spokoju 
i względnej swobody. j 

Pan Skrobek, odprowadziwszy żonę-na 'dwo- 


rzęc kolejowy, wrócił do domu z niezwykle wesoła 


miną. Od progu już śmiał się i mówił: 

— No cóż, Józiu, będziemy gospodarzyli zgo- 
dnie i przykładnie. Ja tam przyganiać nie będę. Wolę 
zawsze po dobroci. Prawda, że na mnie skarżyć się 
nie można? 

Wziął ją pód brodę i chciał jej spojrzeć pro- 
sto w oczy, które chowała przed nim wstydliwie. 

— Ale, prawda, ciągnął dalej, pani mi mówiła, 
że ci się coś należy za przeszły miesiąc, kiedyż to 
on się skończył ? 

— Ja tu już jestem siódmy tydzień. 


— Aha... sięgnął do kieszeni, wyjął z portmo- 


netki papierek i wsunął go Józi w rękę. 
— Masz tu parę groszy, a później się policzy- 


zwą „Grupa silskich robitnikiw socjal.-demokratiw' 
Kiwskojw. gub.* W 1900 tworzy się Rewolucyjna 
Ukraińska Partja, która odrazu skupia koło siebie 
najlepsze siły młodzieży ukraińskiej z wyższych 
zakładów naukowych, i która wywołała znany 
i szeroki ruch chłopski w Połtawskiej i Charkow- 
skiej gub. w roku 1902. 

W tymże czasie i w latach następnych Ro- 
syjska Socjalna-Demokratyczna Partja Robotnicza 
i Partja Socjalistów-Rewolucjonistów — robią próby 
wydawania literatury agitacyjnej w języku ukraiń- 
skim, celem przeniknięcia do mas ludowych na 
Ukrainie. 

W 1904 organizuje się burżuazyjna nielegalna 
rewolucyjna partja pod nazwą „Narodowej Partji 
Ukraińskiej". W roku 1905 powstaje „Radykalna 
Partja Ukraińska“ składająca się: również z. żywio: 
łów burżuazyjnych, wreszcie „Demokratyczna Par- 
tja Ukraińska“, w skład której poszli „starzy Ukra. 
ińcy*. 

Wszystkie te organizacje z końca XIX i po- 
czątków XX wieku tworzyły małe stosunkowo 
grupy, kierujące głównie swoją pracę na sferę 
włościańską. 

Wzrost ich był powstrzymywany przez ze- 
wnętrznie rosyjski wygląd większości dużych miast 
na Ukrainie, oraz przez trudny dostęp do mas lu- 
dowych na wsi. 

Społeczno rewolucyjna myśl z żelazną konie- 
cznością musiała dojść do zajęcia się sprawą ukra- 
ińską. Początkowo wysunęła się tylko kwestja języ- 
kowa, pozostawiając w cieniu polityczną. W latach 
wielkich ruchów masowych, w stopniu znacznym 
żywiołowych, programy udzielały najwięcej miejsca 
sprawom  społeczno-ekonomicznym. Wszystko to, 
jednak stworzyło, po długich latach zastoju, po raz 


my. | kupżeż sobie coś na grzbiet, bo to wstyd, 
żeby młoda dziewczyna tak mało dbała o siebie. 

Józia była olśniona. Chciała go pocałować 
w rękę, ale odsunął się, poklepał ją po ramieniu 
i wszedł do pokoju. 

Gdy wieczorem weszła do sypialni, by posłać 
mu łóżko, znów wodził za nią jakimś rozpromie- 
nionym wzrokiem. - 

— Jutro rano możesz dłużej zabawić w mie- 
ście i posprawiać sobie, co ci potrzeba. Herbatę 
sam sobie zrobię na maszynce, nie warto rozstawiać 
samowara. 

Zasypywał ją względami. Wreszcie podszedł 
i przygarnął ją do siebie. 

— Wiesz co, pościel sobie tutaj na pani łóżku, 
tu miękko i będziesz bliżej mnie. 

Józi oczy zamroczyły się od takiej dobroci. 

— Mnie i tam dobrze, odważyła się przemówić. 
em 1 — A ja ciebie i tam znajdę, ze śmiechem od- 
parł pan Skrobek... 

Te trzy tygodnie nieobecności pani Skrobko- 
wej wydały się Jozi niezasłużonym uśmiechem szczę- 
ścia. Rozumie się. że nie broniła się przed panem 
Skrobkiem, była mu powolną, nie zdając sobie na- 
wet dokładnie sprawy z dziwnych praktyk, którym 
kazał jej się poddawać. Ze zdwojoną energją brała 
się też codzień do nowej pracy przez wdzięczność 
za tyle dobroci, które los jej zsyłał. $ 

Pod koniec tylko coś się psuć zaczęło. Pan 
Skrobek był czegoś niespokojny. Rozumiała prze- 
cież, że z niczem nie może się zdradzić przed pa- 
nią Skrobkową, a on wciąż to jedno jej POwtarzał. 

— Jak pani przyjedzie musisz się mieć na 
baczności, żeby się z czemś nie wygadać. Cicho, 


pierwszy atmosferę ukraińską w miastach z ludno- 
ścią zrusyfiko waną, co w następstwie miało donio- 
słe skutki. 

Taki był stan rzeczy na Ukrainie kiedy wy- 
buchła rewolucja z 1905 i 1906 r. 

Rewolucja 1905 — 1906 roku spowodowała głę- 
bokie wstrząśnienie w całym państwie rosyjskim, 
które ujawniło się także i na Ukrainie. 

Po raz pierwszy w październiku 1905 wbrew 
ukazowi z 1876 roku, początkowo nieśmiało poja- 
wiają się w kijowskiej prasie rosyjskiej artykuły pi 
sane w języku ukraińskim. Wkrótce później po 
wstają samodzielne pisma ukraińskie. 

Partje polityczne na Ukrainie wydobywają się 
częściowo na powierzchnię jawnego życia społecz 
nego. Nawet „starzy* Ukraińcy, dotychczas apoli- 
tyczne tworzący kółka, wciągnięci zostają chcąc nie 
chcąc w wir życia politycznego. 

masie ludu ukraińskiego odbywają się 
w tym czasie silny ruch i praca — niszczące stary 
carofilsko-niewolniczy światopogląd, i wytwarzające 
na jego miejsce nowy  rewolucyjno - demokra 
tyczny. 

Przewagę w rewolucji na Ukrainie, jak iw in- 
nych częściach Rosji miała Rosyjska Socjalno- -De- 
mokratyczna Partja Robotnicza. 

Jeszcze podczas pierwszego wezbrania wię- 
kszych fal rewolucyjnych z roku 1904 na 19 5 od- 
dziela się od Ukraińskiej Partjj Rewolucyjnej część 
jej członków, wyznająca ściśle socjalistyczne poglądy, 
(Ukraińska Demokracja Socjalna). która, wszedłszy 
w skład Rosyjskiej Socjalno Demokratycznej Partji 


Robotniczej, przybiera nazwę Ukraińskiej Socjalno 
Demokratycznej Spiłki 
Skrajnie centralistyczne i zbyt uproszczone 


w sensie OO poglądy rosyjskich so- 


cjalnych demokratów — spowodowały, iż lokalne 
organizacje Rosyjskiej Socjalno Demokratycznej Par- 
tji Robotniczej na Ukrainie z niedowierzaniem spo- 
glądały na nową ukraińską, autonomiczną organiza- 
cję partyjną. 

To też „Spiłka* musiała początkowo formalnie 
zdobywać sobie prawo bytu i rozwoju. I rzecz cha- 
rakterystyczna, „S5piłka*, pracująca tylko na teryto- 
rjum pięciu guberni ukraińskich naokoło Kijowa, 
zdobywa stopniowo wszystkie organizacje partyjne, 
które kolejno wchodzą w jej skład. Prawda, takt 
ten nie oznaczał, iż wszystkie grupy które tworzyły 
„Spiłkę*, stały się przez to samo ukraińskimi pod 
względem językowym ; kierownictwo „Spiłki* znaj- 
dowało się jednak w rękach Ukraińców, a okolicz- 
ność, że wrogie przedtym organizacji ukraińskiej 
grupie podlegały mu teraz — stwierdzała, że stały 
się one stronniczkami rozwoiu narodowego ludu 
ukraińskiego. Objektywnie, fakt zwyciężtwa „Śpiłki* 
oznaczał dużą siłę narodu ukraińskiego: dość było 
tylko, że szerokie masy ludowe poruszyły się na 
rozległym terytorjum Ukrainy, aby żywioł rosyjski, 
a właściwie zrusyfikowany — zeszedł na plan drugi, 
w stosunku do rdzennie ukraińsk ego. 

Lecz „Spiłka* — wciągnąwszy w swoje sze- 
regi organizacje miejskie Ros. Soc. Dem. P. R. na 
terenie Ukrainy. dając im swoją nazwę — nie zdą- 
żyła, z powodu braku dostatecznej ilości działaczy 
z pośród inteligiencji, nadać im wewnętrznej treści 
ukraińskiej! Zresztą w ówczesnej fazie rozwoju naj- 
nowszej kultury ukraińskiej — było to niemożliwe. 
Powrót do treści ukraińskiej musiał być procesem 
odbywającym się mie raptownie, lecz siopniowo. 


Można było tylko za pomocą propagandy kółko- 
wej — przygotowywać do działalnośći, świadomych 
2 HONTIS punktu widzenia robotników Ukraiń- 


Sza, żeby się ani jednem spojrzeoiem nie zdradzić. 


Pamiętaj to sobie. 

Potym zaczęły się nawet pogróżki; pan Skro- 
bek tracił do reszty dawny ton. 

— Jedno słówko piśniesz, to precz wyrzucę 
i jeszcze świadectwo takie wypiszę, że cię hycel do 
obdzierania psów nie przyjmie. 

— Niech się pan nie boi, wtrąciła raz nie- 
śmiało, a pan Skrobek na te słowa wpadł w wię- 
kszą jeszcze pasję. 

— Zwarjowałaś! Ja się niczego nie boję. A cze- 
goż ja bym się miał bać ty głupia! Ale tobie radzę 
siedzieć cicho, albo odrazu precz się wynosić. 

Józia nie rozumiała tej zmiany ; szukała w so- 
bie winy, ale jej znaleść nie mogła; a gdy przyje- 
chała pani Skrobkowa była jeszcze skromniejszą 

- i cichszą, niż dawniej. Na gderanie i wymysły nie 
odpowiadała ani jednem słowem chodziła ze spusz- 
czoną głową niepewna i zalękniona, nie śmiąć w oczy 
nikomu spojrzeć. 

-- A to pień dopiero, irytowała się pani, mów 
do niej, krzycz, wymyślaj, a ona ani drgnie. 

Ale ten mutyzm Józi nie uspokajał widocznie 
pana Skrobka. Coś mówiło jej, że wypędzą ją lada 
dzień; przekonała się że pan Skrobek po cichu 
buntu e przeciw niej żonę. Wszystko mu teraz było 
złe, było nie dobre, niecierpliwił się o każdą dro- 
bnostkę, robił wymówki żonie, a od niej znów do- 
stawało się Józi i to z sutym procentem. 
Zdecydowała się wreszcie na stanowczy krok 

i gdy raz podczas obiadu pani wpadła na nią za 

to, że zapomniała podać na stół solniczkę, odezwała 
się jak zwykle pokornie. 

— Starałam się jak mogłam, ale jeśli nie mogę 
państwu dogodzić, to niech mnię pani odprawi. 


a R to się wynoś, wrzasnęła pani Skrobkowa. 

Józia miała oczy pełne łez. 

Ale najbardziej zabolał ją pośpiech, z jakim 
pan Skrobek starał się nadać tym słowom sankcję 
prawną i zwrócił się do pani: 

— A ileż jej się jeszcze należy? Trzeba jej 
zapłacić, kiedy ma odejść. 

, — Za taką pracę, to grzech płacić, dowodziła 
pani. 

— Ale ile, nalegał pan. 

— Ano, dałeś jej podobno piątkę, to jeszcze 
a się jej należało do pierwszego dziesięć reń- 
skich. 

Pan Skrobek wyliczył na stole 10 srebrnych 
koron i wręczył je Józi. 

— Resztę na odchodnem, dodał. 

Reszty tej Józia nie oglądała nigdy. Nie śmiała 
się upomnieć. 

Na pożegnanie mówiła do Kasi z przeciwka. 

— Nie umiałam im dogodzić, starałam się i nie 
potrafiłam. 

— A cóż pan, dopytywała się Kasia. 

— Pan też się czegoś wyk niewał. | jemu widać 
nie umiałam dogodzić, A taki był dobry... 


ców, rozsianych wśród zrusyfikowanych mas miej- 
skich. Działalność tę wypełniła inna partja bardziej 
narodowa, będąca w antagonizmie do „Spiłki* — 
Ukraińska Socjalno Demokratyczna Partja Robotni- 
cza, która się wyłoniła z Rewolucyjnej Ukraińskiej 
Partji. Nie posiadała ona szerokiej organizacji w ma- 
sach, nie miała tego rozmachu w akcji co „„Spiłka*; 
posiadała jednak dlatego właśnie stosunkowo dużo 
inteligiencji ukraińskiej, która mogła swobodnie od- 
dać się bardziej natężonej pracy, wśród ograniczo- 
nego koła bardziej uświadomionych robotników. 

Tak więc rewolucja porusza masy ukraińskie, 
budzi je do życia społeczno-politycznego. Stoją 
one pod sztandarem.socjalno-demokratycznym, który 
pod wpływem szerokich nie wynarodowionych mas 
ludowych ukrainizuje się. 

Już w tym czasie, w okresie zdobywania wol- 

ności robotniczych — rozpoczyna się przebudowa, 
koncentracja i wzmocnienie burżuazyjnej demokracji 
ukraińskiej. 
: Na zjeździe Wszechrosyjskiego Związku Wło- 
ściańskiego w Moskwie w listopadzie 1905 było 
obecnych wielu delegatów z Ukrainy, wybranych 
na zgromadzeniach wioskowych, występujących 
w imieniu Uk. Rad. Partji, którzy domagali się au- 
tonomji dla terytorjum ukraińskiego. Partja ta cie- 
szyła się wielkimi sympatjami wśród nauczycieli lu- 
dowych na Ukrainie, przeważnie w Czernihowskiej 
Kijowskiej i północnej części Charkowskiej guber- 
ni. Radykali ukraińscy w programie swoim i taktyce 
byli rewolucyjnymi ludowcami. 

W tym czasie powstaje jawnie Ukraińska Partja 
Narodowa, która w Łubniach poczyna wydawać 
własne legalne pismo ukraińskie „Chliborob*, i wkró- 
tce grupuje koło siebie pewne koła inteligiencji Poł- 
tawskiej. i Charkowskiei guberni. 

Z drugiej strony Ukraińska Demokratyczna 
Partja, odmłodzona spadkobierczyni „starych“ Ukra- 
ińców, korzystając z faktycznej wolności jaka wów- 
czas panowała, wzmacnia znacznie swoją pracę kul- 
turalno-oświatową. Z jej głównie inicjatywy powstaje 
towarzystwo „,Proświty* w różnych miejscowo- 
ściach Ukrainy. 

Chociaż prawo wyborcze do 1-szej i 2-giej 
Dumy nie było bynajmniej demokratyczne, i po- 
siadało liczne usterki, jednakże na jego padstawie 
Ukraińcy w 1906 i 1907 zdołali wybrać do tych 
zgromadzeń parlamentarnych szereg swoich przed- 
stawicieli, należących do różnych warstw burżuazji, 
którzy utworzyli w nich narodowe grupy ukraiń- 
skie. Okoliczność ta wykazała, że znaczna część 
Ukraińców, należących do klas posiadających, które 
w epoce poprzedniej były zrusyfikowane — pozy- 
skaną została dla ukraińskiej idei narodowej. 

Czarnosecińcy i obecni rosyjscy nacjonaliści, 
krzyczą, iż Ukraińców w Rosji niema, że są oni 
wytworem intrygi austrjackiej, i że tworzą tylko zni- 
komą garstkę. Otóż bohaterowie.. przewrotu pań- 
stwowego z dnia 3. lipca, który narzucił społeczeń- 
stwu z góry i bezprąwnie nowy, obowiązujący dziś 
w Rosji system wyborczy do Dumy, i który jest 
dla nich właśnie korzystny — zapominają o tym, 
że podczas wyborów do 2-giej Dumy nawet w gub. 
Kijowskiej, w której układ sił społecznych był dla 
nich stosunkowo dość korzystny, nie zdołali prze- 
prowadzić do niej ani jednego swego przedstawi- 
ciela, chociaż posługiwali się przekupstwem i in- 


nymi sztuczkami, i że faktyczny wpływ i nawet 


władzę podczas wyborów zdobyła wspomniana już 
ukraińska „Spiłka*. Okoliczność ta tłumaczy siętym, 
że w owym czasie bardzo szerokie masy ludu 
ukraińskiego i w gub. Kijowskiej wciągnięte zostały 
w ruch społeczno-polityczny i narodowy. 


Narzucone prawo wyborcze z dnia 3 lipca. 
prawodawstwo trzeciej Dumy, stołypińsko policyjna 
dyktatura, i wogóle silna reakcja, jaka zarysowała 
się nader silnie w drugiej połowie 1907 roku — usu- 
nęła z powierzchni legalnego życia społecznego 
akcję partji skrajnych, pogrążając ją znowu w głę- 
bię tajnej pracy rewolucyjnej. Reakcja ta skrępowała 
też bardzo silnie i różne objawy kulturalno-narodo- 
wego ruchu ukraińskiego. Wreszcie rosyjski nacjo- 
nalistyczny kurs polityki wewnętrznej — uznał dą- 
żenia narodowo polityczne i kulturalne Ukraińców 
za zdradę państwową. Kurs ten przedostał się ze 
sfer czysto rządowych do organów samorządu 
(ziemstw), które znalazły się w rękach albo rosyj- 
skich, albo zrusyfikowanych wielkich właścicieli ziem- 
skich. A jednak mimo to, właśnie w latach ostatnich, 
w których pokazało się widmo słynnego ukazu 
1876 roku — ukraińska ideja narodowa zrobiła 
największe postępy. 

Dopóki narodowy ruch ukraiński spoczywał 
wyłącznie na barkach nielicznych kół inteligiencji 
rząd rosyjski mógł go łatwo tłumić; z chwilą je- 
dnak kiedy ogarnął szerokie masy ludowe, które 
uświadomiły sobie, iż rozwijać się mogą tylko na 
tle kultury narodowej — zduszenie go nie jest już 
możliwe. 

W latach porewolucyjnych na Ukrainie ujawnia 
się bardzo silny ruch kooperatywny, występujący 
w rozmaitych formach, i zwolna hasłem włościan- 
kooperatystów staje się żądanie „autonomji ukraiń- 
skiej organizacji kooperatywnej*. Po raz pierwszy 
trafiają się fakty zwracania się ludności włościań- 
skiej do władz rządowych w języku ukraińskim. Or- 
ganizują się żywiołowo teatralne ukraińskie przed- 
stawienia we wsiach i osadach fabrycznych. Ten 
ruch gospodarczo kulturalno narodowy ogarnia całe 
terytorium ukraińskie od Wołynia aż do Kubani. 

Nauczyciele ludowi demonstracyjnie zazna- 
czają swoją przynależność do narodu ukraińskiego 
na swoich zjazdach w różnych miastach, podczas 
kursów dodatkowych w lecie, przy każdej oko- 
liczności. 

Walka o zdobycie uniwersytetu ukraińskiego 
w Galicji odbiła się silnym echem na Ukrainie ro- 
syjskiej, wywołując żywiołowe nadsyłanie adresów 
z wyrazami sympatji rodakom zakordonowym. 

W tych latach ciężkiej reakcji ludność całej 
Ukrainy odczuła rzeczywistą jedność narodową — 
stała się narodem. 

Popyt na wydawnictwa ukraińskie wzrósł 
ogromnie. Nawet takie książki jak historja Ukrainy 
Arkasa i prof. Hruszewskiego rozeszły się, w ciągu 
lat kilku w 10.000 egzemplarzy. Na wsi ludność 
czyta z wielkim zamiłowaniem wydawnictwa doty-. 
czące historji Ukrainy. 

Również wydawnictwa popularno-naukowe, 
drukowanę po ukraińsku, cieszą się dużym powo- 
dzeniem, zdobywając coraz więcej czytelników wśród 
robotników miejskich. 

W latach ostatnich poraz pierwszy zaczęły się 
opłacać wydawnictwa ukraińskie, przeznaczone dla 
inteligiencji, różne naukowo artystyczne książki zbio- 
rowo w rodzaju „Dzwona*. ; i 

Prasa ukraińska wzrosła bardzo znacznie, po- 
mimo nieprawnych konfiskat, dokonywanych, z roz- 
kazu władz administracyjnych, przez funkcjonaryu- 
szy gminnych i prowincjonalne urzędy pocztowe. 

- Prócz kilku pism politycznych, powstały je- 
szcze naukowe, artystyczne, a liczba ich prenume- 
ratorów wzrosła dziesięciokrotnie. Niedawno zjazd 
felczerów gubernji Połtawskiej postanowił swój organ 
wydawać w języku ukraińskim. Prócz tego szereg 
pism rosyjskich, czyniąc zadość wymaganiom czy- 


telników, zmuszony jest drukować niektóre artykuły 
po ukraińsku. 

W roku bieżącym powstało pismo „Ukraiń- 
skaja żiźń*, wydawane po rosyjsku, przeznaczone 
dla Rosjan i żywiołów zrusyfikowanych, celem za- 
poznania ich ze sprawami ukraińskimi. Pismo to 
redagowane przez Ukraińców cieszy się ogromnym 
powodzeniem. 

Szeregi ukraińskich publicystów i pisarzy arty- 
stów wzrosły znacznie, nie tylko skutkiem pojawie- 
nia się zupełnie nowych sił literackich, lecz także 
przez przejście do obozu ukraińskiego — piszących 
poprzednio po rosyjsku. 

W czasie przejściowym od rewolucji do re- 
akcji w okresie skupienia się sił ukraińskich — na- 
stąpiły pewne zmiany w ukształtowaniu się stron- 
nictw politycznych, zmiany naturalne i charaktery- 
styczne. 

Przedewszystkim partje radykalna i demokra- 
tyczna zlały się w jedną całość — tworząc rady 
kalno demokratyczne stronnictwo. Grupuje ono w 
sobie ukraińskie żywioły liberalne, wyrazem których 
jest dziennik kijowski „Rada“. Na stronnictwie tym 
odbił się niestety wpływ, w czasach reakcji,  „sta- 
rych* Ukraińców, odznaczających się apolitycznym 
kierunkiem i brakiem stanowczości. Okoliczność ta 
jest tym smutniejsza, że „Rada“ jest pismem naj- 
bardziej wpływowym i rozpowszechnionym. Na za- 
rzut rosyjskiego bloku reakcyjno-nacjonalistycznego, 
że ruch ukraiński jest separatystyczny i graniczy ze 
zdradą stanu — „Rada* odpowiada, „nie jesteśmy 
politycznymi separatystami, lecz tylko działaczami 
kulturalnymi“. Zresztą w redakcji „Rady“ godzą się 
ludzie różnych kierunków. 

Znacznie wyraźniej stawia dążenia narodowo 
polityczne Ukraińców — pismo charkowskie „Snip“ 
organ ukraińskiej partji narodowej, stojący na grun- 
cie idei samodzielnej Ukrainy. Ton tego pisma jest 
stanowczy i jasny. 


Demokrację reprezentuje pismo kijowskie 
„Zasiw*, domagające się autonomji Ukrainy. Jest 
to organ popularny, przeznaczony dla szerokich 
kół. Tygodnik „Ridnij kraj“ skupia koło siebie na- 
cjonalistów antysemitów, pismo to jest wyrazem 
warstw średnich. Poza tym są jeszcze inne pisma 
o barwie mniej wyraźniej od poprzednich. 

Nacjonalizm państwowy jaki się ujawnił 
w pewnych kołach liberałów rosyjskich w czasach 
reakcji, którego zupełnie wyreżnym apostołem stał 
się Piotr Struwe — wpłynął znacznie na silniejszy 
rozwój świadomości narodowo-politycznej poszcze- 
gólnych stronnictw ukraińskich. Liberali ukraińscy 
wyemancypowali się znacznie z pod wpływu kade- 
tów. Skutkiem tego, czysto ukraiński postulat poli- 
tyczny — autonomja Ukrainy, wystąpił na tle 
współczesnych stosunków bardzo wyraźnie, stając 
się żądaniem przeważającym w społeczeńsiwie. 

Jako zupełnie nowy kierunek wymienić należy 
„młodoukraiński", inicjatorami którego byli niektórzy 
dawni członkowie Ukraiń. Soc. Dem. P. R. z po- 
śród inteligiencji. Zwolennicy tego kierunku byli 
niezadowoleni z nieśmiałości i braku stanowczości 
w stawianiu rozmaitych spraw polityki narodowej 
przez inne partje ukraińskie. Tak np. sądzą oni, że 
sprawa ukraińska wytoczona być powinna przed 
forum Europy, liczą też w swoich rachubach poli- 
tycznych na różne kombinacje dyplomatyczne. 
Obecnie grupa ta jest in stato nascendi, i nie po- 
siada jeszcze własnego pisma. 

Wystąpienie „młodych Ukraińców“ z Ukr. 
Soc. Dem. P. R., oraz świadomość potrzeby skon- 
centrowania sił proletarjackich na Ukrainie odczu- 


wane przez „Spiłkę* -- spowodowało zbliżenie się: 
do siebie tych dwu organizacji socjalistycznych. 

W chwili obecnej są już prawie ukończone 
pertraktacje w sprawie połączenia się „Spiłki* 
z Ukr. Soc. Dem. P. R. Ma powstać więc nowa 
organizacja pod nazwą Socjalnej Demokracji Ukra- 
iny, do której socjaliści ukraińscy pragną wciągnąć 
wszystkie organizacje Ros. Soc. Dem. P. R. na te- 
renie Ukrainy Jednym z podstawowych punktów 
piogramu tej złączonej socjalistycznej partji będzie 
żądanie — atutonomji Ukrainy. 

Na powyższe plany socjalistów ukraińskich 
zgadza się Ros Soc. Dem. P. R. Ostatnia, niedawno 
odbyta konferencja tej partji powzięła uchwałę o 
konieczności wzmocnienia agitacji na. Ukrainie 
w języku ukraińskim. Rezolucja ta jest logiczną 
konsekwencją obrony Ukraińców przez posłów soc. 
dem. w III. Dumie. 

Reakcja rozbiła i usunęła z terenu życia poli- 
tycznego socjalną demokrację, pracę której w szę- 
rokich masach wykorzystała w stopniu znacznym 
burżuazja ukraińska, która dzięki jej tylko znalazła 
poważny punkt oparcia w szerokich kołach lud- 
ności. 

Nowy, ożywczy powiew zwiastujący wzno- 
wienie się ruchu społeczno politycznego w całej 
Rosji, ujawiający się w strejkach, manifestacyach 
itp. — przypuszczać każe znaczne wzmocnienie się 
ruchu robotniczego ne Ukrainie. 

Teraz dopiero, przy nowych warunkach, So* 
cjalna Demokracja Ukrainy odegrać będzie mogła 
wielką rolę w sprawie zdobycia praw narodowych 
dla ludu Ukraińskiego. 

Rosyjskie żywioły reakcyjno nacjonalistyczne 
i polskie szowinistyczno nacjonalistyczne — wołają 
z całej siły „Ukraińców niema na Ukrainie“. My 
mieszkańcy Ukrainy rosyjskiej spokojnie na to od- 
powiadamy: „Dzięki wam panowie! Przez swoje 
oszczercze  zaprzeczanie elementarnej prawdzie, 
skupiacie tylko na sprawie ukraińskiej uwagę naj- 
bardziej biernych i obojętnych żywiołów ludności 
naszej, i pchacie ją w kierunku rozwoju świado- 
mości narodowej. Róbcie swoje dalej. Działalność 
wasza nie osłabi, lecz wzmocni tylko Ukraińców na 
Ukrainie“ 
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Współczesna polityka międzyna- 
rodowa. 
Ill. 
Rmglja i Niemey. 


Od chwili gdy Niemcy wstąpiły w szeregi 
wielkich mocarstw i zaczęły dążyć do rozszerzenia 
sfery swych wpływów ekonomiczno-politycznych, 
w krajach poza Europą leżących, natrafiły na po: 
ważnego przeciwnika, Anglję, która do owej chwili 
dzierżyła prym w panowaniu na morzu i w kra 
jach pozaeuropejskich. W miarę wzmagania się 
bogactwa narodowego Niemiec i idącej z niem 
w parze coraz większej silniejszej ekspansji polity- 
cznej, dla stworzenia sobie nowych rynków zbytu, 
antagonizm angielsko-niemiecki zaczął przybierać 
coraz ostrzejsze formy. Niemcy rozumiały dobrze, 
że ostoją potęgi angielskiej jest jej flota. 

Dlatego wzięły sobie za cel stworzenie floty 
wojennej, któraby w danej chwili mogła zmusić 
flotę angielską do respektu. 

Zaczęła się rywalizacja w wydatkach na bu- - 
dowę floty. Przytym Anglja strzegła pilnie ażeby 


nigdzie nie dopuścić do wzmocnienia pozycji Nie- 
miec. Rozdmuchiwane po obydwu stronach uczu- 
cia szowinistyczne potęgują przedział między oby- 
dwu narodami. 

Rozwiązania denerwującego położenia ocze- 
kują wszyscy od wojny angielsko niemieckiej. Nie- 
mal wszyscy wierzą dzisiaj w to że rywalizacja ta 
w inny sposób zakończyć się nie może. W łączno- 
ści zaś z rozprawą angielsko niemiecką oczekują 
wszyscy nieuniknionego widma wojny europejskiej. 
Rozpatrzmy więc nieco bliżej, jak sprawa ta się 
przedstawia ? 

Dzięki licznym wysiłkom narodu angielskiego 
w 17 i 18 wieku, udało się Anglji zdobyć prawie 
cały znany świat pozaeuropejski i stać się władczy- 
nią morza. Jednakże ten monopol wszechwładziwa 
Anglii nie dał się na długo utrzymać, -Na widow- 
nię dziejową wysunęły się w 2-giej połowie 19 
wieku Francja, Ameryka i Niemcy. Szybki postęp 
produkcji gospodarczej tych państw zaczął powoli 
dorównywać Angliji. 

Wskutek otwarcia kanału sueskiego w 1869 
r. podniosło się znaczenie południowej i środko- 
wej Europy kosztem Anglji. Flota pozostałych 
państw europejskich nabierała coraz większego 
znaczenia w stosunku do angielskiej Wykazuje to 
statystyka. Otwarcie kanału panamskiego, stanowią 
cego najkrótsze połączenie pomiędzy Europą Azją 
wschodnią i Australją, będącego własnością Ame- 
ryki, odbiera Anglji bezpowrotnie monopol wszech- 
władztwa na mo"zu. Z pozycji władczyni świata 
musi Anglja dzisiaj zrezygnować. Faktem jednak 
jest, że Anglja rezygnując ze swojej supremacji na 
wielu punktach wobec innych mocarstw namiętnie 
przeciwstawia się Niemcom. Wszędzie gdziekolwiek 
stanęła noga niemiecka na jakimś terytorium poza 
Europą, tam zaraz zjawiała się Anglja, i albo uda- 
remniała zab egi Niemiec, albo usadowiała się obok 
nich. Widz eliśmy niedawno jak, z powodu wysła- 
nia przez: Niemcy kanonierki do portu marokkań- 
skiego Adagir, wybuchła w Anglji ogromna burza. 
Ang ja nie chciała dopuścić, żeby Niemcy posia- 
dały port na oceanie Atlantyckim. Agadir, jako port 
wojenny, przedstawiałby poważne niebezpieczeń- 
stwo dla Anglji na drodze morskiej około Afryki, 
albo na drodze do Ameryki południowej. Leżałby 
on nadto zbyt blizko Gibraltaru. Cel polityki An- 
glji, niedopuszczenia Niemiec, do zajęcia silnej po- 
zycji na morzu światowym, ukazał się w tym. wy- 
padku w całej pełni. 

Ludność Niemiec powiększa się z dniem każ- 
dym. Wykazuje to statystyka odnośnie do zwię- 
kszania się z każdym rokiem ilości mieszkańców 
"na 1 klm. kw. Gdy w 1880 r. przypadło na 1 km? 
83,7 mieszkańców, było ich w 1910 r. 120. W miarę 
zaś wzrostu ludności musi się państwo oglądać za 
źródłem z którego czerpać by mogło produkty 
rolnicze, gdyż ilość wytważanych w. kraju . zaczyna 
snie wystarczać. Widzimy też, że wzrasta z roku na 
rok przywóz tych produktów, obliczony na głowę. 
W: Niemczech wynosił przywóz na głowę w 1880 
r. 63 mk, zaś w 1910r. już 138,50 mk. Żywotnym 
interesem państwa staje się polityka kolonjalna. 
Z ogólnej sumy przywozu w Niemczech (z 1910 
r.) 8934, 1 mil. mk.. przypadało na materjał suro- 
wy dla przemysłu, łącznie z półłabrykatami 5083, 
3 mil. mk., 2482,9 na środki spożywcze, a zale- 
dwie 1367,9 na wyroby przemysłowe. Wielka 
część produktów agrarnych pochodzi z krajów tro 
pikalnych. 157 

Odnośnie do posiadłości kolonjalnych istnieje 
ogromną dysproporcja pomiędzy Anglją a Niemca- 


przeszło 31 mil. km*., Niemiec zaledwo 2,5 mil., 
Anglja posiada zarazem najżyźniejsze i najgęściej 
zaludnione kraje. Materjału palnego nagromadziło 
się wiele. 

Możliwość starcia angielsko-niemieckiego ciąży 
nie tylko fatalnie na losach całej naszej kultury, ale 
odbija się szkodliwie, w pierwszym rzędzie, na roz- 
woju obydwu tych państw. Czyż nie możnaby na- 
prawdę znaleść drogi do porozumienia? Sądzimy 
że tak. A porozumienie mogłoby się przedstawiać 
w następujący sposób. W pierwszym rzędzie dobra 
wola po obydwu stronach i odpowiednie nastroje- 
nie opinji publicznej dla zgody. Powtóre rozwią- 
zanie najważniejszych punktów spornych doby 
obecnej. 

Kolej bagdadzka, która stanowi najlepszą drogę 
komunikacyjną pomiędzy _wschodnio-południową 
Europą i Azją, a zarazem przyczynia się do wzmo- 
cnienia państwa tureckiego, została zbudowana 
wbrew oporowi Anglji. 

Linję doprowadzono jednak tylko do Bagdadu 
Nie przyszło bowiem jeszcze do porozumienia na 
jej wykończenie t. j. doprowadzenie linji końcowej 
od Bagdadu do zatoki Perskiej. Otóż porozumienie 
dałoby się w ten sposób doprowadzić do skutku, 
że budowę końcowej linji możnaby oddać między- 
narodoweimu przedsiębiorstwu, w którym brałyby 
udział Niemcy, Anglja i interesowana Turcja. 

W sprawie Persji mogłoby nastąpić porozu: 
mienie angielsko niemieckie, bez konfliktu z Rosją. 
Nienaruszalność Persji powinna być zachowaną, 
z zasadą „otwartych drzwi* dla interesów ekono- 
micznych obydwu państw. Nawet w interesie An- 
glji leżałoby utrzymanie niepodległości Persji, gdyż 
wyklucza bezpośrednie jej sąsiedztwo z Rosją, które 
nie byłoby bardzo dla Anglji pożądane, i zapobiega po- 
ważnym wstrząśnieniom międzynarodowym. Rosja 
bowiem, zdobywszy Persję północną, posuwałaby 
się następnie coraz bardziej na południe do Mezo: 
potamji. ażeby stamtąd uzyskać dostęp do zatoki 
Perskiej To wywołałoby wojnę . rosyjsko turecką 
i roznieciło wybuch pożogi europejskiej na tle kwe- 
stji wschodniej. 

W Chinach mogłyby się Niemcy i Anglja ła- 
two porozumieć co do rozdziału siery interesów 
ekonomicznych. Widzimy, że przedsiębiorstwa pry- 
watne niemieckie i angielskie budujące koleje 
w Chinach porozumiewały się doskonale w ostat- 
nich czasach i pracowały w zgodzie z przedsiębior 
stwami francuskimi. 

W kwestji posiadłości kolonjalnych w Afryce 
oświadczyl Sir Edward Grey dnia 27 listopada 
1911 r.. że Anglja nie będzie Niemcom stać na 
przeszkodzie. 

Anglja mogłaby tutaj poprzeć Niemcy, zyska- 
łoby natomiast ich poparcie w innej części świata. 
Tak samo możnaby się dobrze porozumieć co do 
budowy kolei w Afryce, szczególnie linji łączącej 
północ z południem drogą Kap—kKairo. Na kilku 
więc przykładach mamy zilustrowane, jaką drogą 
mogłoby przyjść porozumienie angielsko - nie- 
mieckiego Wprawdzie są pewne antagonistyczne 
interesa, które usunąć się nie dadzą jednak nie 
mogą one stanowić casus belli któraby była stra- 
sznym nieszczęściem dla kuitury współczesnej. 


Politicus. 
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Rząd a społeczeństwo polskie 
w zaborze pruskim. 


Wywłaszczenie, o którym do niedawna jesz- 
cze sądzono że pozostanie tylko prawem, i że nie 
będzie stosowane w praktyce — ma juź wkrótce 
wejść w życie. 

Znowu więc szmat ziemi polskiej ma przejść 
w zaborze pruskim, na podstawie przymusu, w ręce 
niemieckie. 

Fołożenie Polaków pod rządami pruskimi jest 
nader opłakane ; już sam ten fakt, że na pewnym 
terytorjum chcą nas wywłaszczyć z ziemi, że wy- 
kluczają język polski z zebrań publicznych — do- 
wodzi, że mamy tu do czynienia z polityką, nie- 
zwykle nam wrogą, nie cołającą ;się przed stoso- 
waniem do nas ustaw wyjątkowych, zupełnie sprze- 
cznych z duchem współczesnego państwa konsty - 
tucyjnego. 

W jaki sposób Polacy przeciwdziałają tej po- 
lityce? Czy robią wszystko co leże w ich mocy, 
aby zwiększyć swoje siły ? Czy mają jakąś konce- 
pcję polityczną dotyczącą przyszłości ? 

Oto pytania, na które należy odpowiedzieć, 
celem należytego zorjentowania się w położeniu 
naszym w zaborze pruskim. 

Niezawodnie Polacy ujawniają tam na niektó 
rych polach dużo żywotności: umieją się organi- 
zować, pomyślnie załatwiają swoje sprawy gospo- 
darcze, ujawniają stale dużą solidarność, energję 
w utrzymywaniu posiadanych przez siebie pozycji, 
iw zdobywaniu nowych, na drodze samopomocy 


w dziedzinie oświaty ludowej osiągnęli znaczne 
zdobycze. 
Wszystkte te przymioty są nader cenne 


i chlabne: Obok nich jednak spotykamy i różne 
wady, które wpływają niekorzystnie na położenie 
Polaków w zaborze pruskim. 

Przedewszystkim rzuca się tam w oczy pe- 
wien prowincjonalizm. Pomiędzy Polakami z ks. 
Poznańskiego, Prus Zachodnich, Szląska Górnego, 
Prus Wschodnich — niema ścisłej łączności nie 
tylko w dziedzinie codziennej pracy publicznej, ale 
nawet w sferze ogólnych ideałów narodowych, co 
jest tym dziwniejsze, że terytorja te zamieszkałe 
przez Pólaków stykają się ze sobą. i w połączeniu 
nawet nie tworzą zbyt wielkiej powierzchni. 

Inteligiencja polska w Poznańskim nie ma 
tego rozmachu aby rozpocząć pracę narodową na 
terenie całego zaboru pruskiego. Trudno sobie dziś 
wyobrazić, aby, w granicach jednego państwa, 
w niewielkiej odległości od Warszawy, Krakowa, 
Lwowa znalazły się odłamy ludności polskiej zu- 
pełnie opuszczone, zaniedbane. zdane na łaskę 
i niełaskę losu. 

A jednak niedaleko stosunkowo od Poznania 
są Mazurzy pruscy zupełnie osamotnieni... 

Młodzież polska w Poznańskim ze sfer inteli- 
gientnych niechce, czy też nie czuje się na siłach 
do przedsiębrania wytrwałej pracy narodowo kultu- 
Jralnej i politycznej na Śląsku, wśród Kaszubów 
północnych i Mazurów. 

A przecież praca taka jest możliwa, i nawet 
szykany rządu pruskiego nie byłyby w stanie jej 
uniemożliwić. 

Poznańczycy są dobrymi fachowcami, goto- 
wymi do pracy publicznej na terenie swego bez- 
pośredniego otoczenia Brak im jednak szerszej 
myśli, szerszych ideałów, Śmiałości do rozległych 
przedsięwzięć, do  ostrzejszej walki z rządem 
pruskim. 


ti 


Coby zrobić można z ludnością polską Szlą- 
ska Górnego, gdyby inteligiencja z Poznańskiego 
zajęła się nią gorąco? Gdyby choć mała jej cząstka 
pod różnymi pozorami zbliżała się do ludu szlą- 
skiego, oświecając go, tłumacząc mu jego położe- 
nie polityczne itp. 

Oczywiście, władze pruskie mogłyby akcję 
taką prześladować, wymierzając kary różne tym, 
którzy ją prowadzą, cóż z tego jednak, czyż rząd 
rosyjski nie prześladował takiej działalności, czyż 
nie stawiał jej różnych trudności! A jednak nie 
mógł jej uniemożliwić. 

Poznańczycy bardzo nie lubią, gdy Polacy 
z innych zaborów wytykają im różne wady, 
a zwłasza gdy wypowiadają pogląd, że w zaborze 
pruskim kultura polska zanika. 

Otóż niestety w- twierdzeniu tym jest nindo 
wiele słuszności, chociaż nie należy brać go w zna- 
czeniu dosłownym. 

Elementarna że tak powiem kultura polska 
w zaborze pruskim nie tylko nie zanika, lecz prze- 
ciwnie rośnie; natomiast wyższe przejawy kultury 
naszej ujawniają, się w tej części Polski bardzo 
słabo; obecnie znacznie słabiej nawet niż w koń- 
cu pierwszej połowy XIX w. kiedy to Poznańskie 
pod względem ruchu umysłowego i politycznego > 
przodowało Polsce całej. 

Na całej umysłowości polskie w zaborze pru- 
skim w dobie obecnej konserwatyzm jałowy wy- 
cisnął sobie swoje piętno. Nowe prądy naukowe, 
filozoficzne, estetyczne, społeczne i polityczne nie 
przenikają prawie do umysłów inteligiencji naszej 
w tej częsci Polski. 

Tylko najbezbarwniejsze pisma polskie z in- 
nych zaborów mają pewną liczbę prenumeratorów 
w zaborze pruskim. (np. Tygodnik ilustrowany). 

Ten konserwatyzm zacieśnia widnokręgi umy- 
słowe, i nadaje całej inteligiencji polskiej tych pro- 
wincji jakieś specjalne wcale niepociągające cechy 

Społeczeństwo wielkopolskie jest zamożne, 
a jednak ofiarność jego dla takich Kaszubów, Szlą- 
zaków, Mazurów jest nad wyraz mała, nikta. 

Ciasny materjalizm życiowy, brak szerszych 
ideałów, temperamentu politycznego, żywych uczuć 
cechują rodaków naszych z zaboru pruskiego. 

Oczywiście rząd pruski ich prześladuje, utru- 
dniając im życie na każdym kroku. Ale polityka: ta 
nie może przecież uniemożliwić pracy społecznej. 

Z drugiej strony, ten sam rząd pruski, który 
jest praktyczny i liczy, z rzeczywistością — inaczej 
by traktował Polaków, gdyby wiedział, że na ca- 


łym swym terytorjum tworzą żywy, spójony na- 
ród, gotowy do energicznej walki o swoje 
prawa. 


Niestety jednak tego nie widzi, i dlatego wła- 
śnie usiłuje rozszczepić naród polski, na Mazurów, 
Szłązaków, Kaszubów i właściwych Polaków. 

Inteligiencja polska w zaborze pruskim, ży- 
jąca we względnym dobrobycie — pragnęłaby po= 
prawić los swoich rodaków bez walk, wymagają- 
cych dużej ofiarności, trudów i przykrości. Żadna 
walka polityczna nie może się odbywać bez . pew- 
nych strat, bez ryzyka, bez ofiar, zwłaszcza w na- 
szym położeniu. 

Chodzi tylko o to aby to ryzyko, 
i ofiary — nie przekraczały pewnej normy. 

Jakie są perspektywy naszego narodowego 
rozwoju w zaborze pruskim? 

Aby odpowiedzieć całkowicie i gruntownie na 
powyższe pytanie trzebaby rozpatrzyć obszernie 
obecny stan całych Niemiec i Prus, co wymagałoby 
specjalnego artykułu. Odkładając do jednego z na- 


te straty 


stępnych numerów, omówienie tych zagadnień, po- 
przestaniemy tylko na kilku nwagach, mogących 
rzucić pewne światło w tym przedmiocie. 

Nie da się zaprzeczyć że obecny ustrój poli- 
tyczny Niemiec, i Prus zwłaszcza, opiera się na 
silnych fundamentach, i że, pomimo ogromnego 
wzrostu sił socjalistycznych — ma na długo je- 
szcze zapewnioną trwałość. 

Socjalna demokracja niemiecka posiada bardzo 
wspaniałe, organizacje polityczne i ekonomiczne, 
obecnie jednak, skutkiem ukształtowania się stron- 
nictw politycznych w Niemczech i Prusach, skut 
kiem przestarzałej ordynacji wyborczej sejmu pru- 
skiego — niema żadnego prawie wpływu na 
politykę bieżącą. Taktyka socjalistów niemieckich, 
praktykowana przez dziesiątki lat, wytworzyła wśród 
nich pewne tradycje, które nie pozwalają ją prędko 
przeobrazić. 

Niepodobna też w najbliższej przyszłości liczyć 
na jakąś katastrofę, któraby zmieniła znacznie wew- 
kan stosunki w Niemczech, a zwłaszcza w Pru- 
sach. 

Jest jednak jeden czynnik w życiu politycznym 
Niemiec, który odegra poważną rolę — szybka de- 
mokratyzacja południowo niemieckich państw. Dalszy 
jej rozwój doprowadzić może do tego, że żywioły 
demokratyczne dojdą w nich do władzy, gdyby 
zaś to nastąpiło, to konflikt ich z Prusami w Ra- 
dzie Związkowej stałby się koniecznością. 

Jakkolwiek ogromną przewagę posiadają 
w niej Prusy, mając głosów 17 na 58, to jednak, 
ponieważ konstytucja zapewnia prawo veta w tej 
Radzie 14 głosom, więc można sobie wyobrazić 
sytuację, w której 3 albo 4 małe państewka nie- 
mieckie, mające rządy demokratyczne -— mogłyby 
odrzucać wnioski Prus, zmuszając je pośrednio do 
zdemokratyzowania swojego ustroju politycznego. 

` Poprawienie się losu Polaków w zaborze 
pruskim zależy od demokratyzacji Prus, i od własnej 
naszej pracy społeczno-politycznej i narodowo-kul- 
turalnej. Interesy nasze łączyć nas powinny z naj 
postępowszymi żywiołami Niemiec, aż do socjalistów 
włącznie. Tymczasem cała przestarzała idejologja Po- 
laków — łączy ich z żywiołami konserwatywnymi. 

Pracujmy więc nad ludem polskim w zaborze 
pruskim, wprowadźmy pierwiastki nowożytne do 
naszej kultury na jego terytorium, obudźmy silny 
i demokratyczny ruch umysłowy i społeczno poli- 
tyczny, starajmy się wreszcie o jak najściślejszy 
związek duchowy tych polskich prowincji z resztą 
Polski — a wówczas staniemy się silniejsi, i łącz- 
nie z demokratyczno - postępowymi żywiołami Nie- 
miec, zdobędziemy znośniejsze warunki bytu. 

Zygmunt Lasocki. 


Wojna na J3ałkanach. 


Wbrew powszechnie rozpowszechnionym przy- 
puczczeniom prasy naszej, cztery małe państwa bał- 
kańskie zwyciężają Turków, dając przed całym świa- 
tem przykład zdumiewającej odwagi i poświęcenia. 

W jednym z poprzednich numerów naszego 
pisma, zaznaczyliśmy niewłaściwość pogardliwego 
tonu dzienników naszych o Bułgarach, Serbach 
i Grekach. Fakty pokazały, że mieliśmy rację. 

mieszne idealizowanie Turków, zamykanie 
oczu na ich wady, niedocenianie postępów jakie 
zrobiły walczące przeciw nim narody — wykazały 
raz jeszcze płytkość, gołosłowność i małą kompe- 
tencję większości naszych dzienników. 
Już z dotychczasowego przebiegu wojny szanse 


zwycięstwa zjednoczonych sił bułgarsko - serbsko: 
greckich nad t reckimi — są bardzo znaczne. 

„Gazeta Wieczorna* w numerze piątkowym 
słuszną robi uwagę, że wojna bałkańska obaliła 
wiele nieuzasadnionych poglądów,i że zbliżyła roz- 
wiązanie kwestji bałkańskiej. 

Naiwnie też wyglądają teraz te grożne zapo- 
wiedzi dyplomacji, że istniejący stan rzeczy musi 
i nadal pozostać na Bałkanach. 

Kto wstrzyma zwycięski pochód Bułgarów, 
Serbów i Greków? 

Myśmy od samego początku pragnęli zwycię- 
stwa tych narodów i sądzimy, że sukces ich na 
Bałkanach mieć może korzystne skutki. 

Nam nie zależy na rozszeniu granic Austrji 
na południu; pragnęlibyśmy zdobyczy jej na pół- 
nocy i wschodzie. 

Jeżeli nawet zmiana granic państwowych na 
Bałkanach nie wywoła żadnych komplikacji w sto- 
sunkach Austrji do Rosji, to mimo to zatarg po- 
między tymi państwami będzie musiał i tak później 
nastąpić. na tle spraw innych. 

Prawdopodobnie, po wojnie nastapi połącze- 
nie zwycięskich państw bałkańskich na podstawie 
federacji typu niemieckiego. Zjednoczenie zwiększo- 
nej Serbji, Bułgarji i Grecji w jedno państwo zwią- 
zkowe. liczącą koło 14 miljonów ludności, będzie 
faktem o dużej doniosłości dziejowej, stworzy ono 
szeroki teren dla rozwoju kulturalnego, społecznego 
i politycznego tych zwycięskich narodów. Nowo 
zjednoczone państwo będzie dość silne, aby nie 
oglądać się na Rosję, która wówczas nic mieć nie 
będzie do ofiarowania mu. 

Austrja nie potrzebuje się obawiać tego zje- 
dnoczenia, lecz zmusić tylko Węgry do zmiany ich 
polityki wobec Kroacji, co samej monarchjii Habs- 
burgów wyjść może tylko na dobre. Ostatecznie 
z czasem i nowo powstałe związkowe państwo mo- 
głoby wejść w bliższe stosunki z Austrją, czy to 
ekonomiczne, czy polityczne. 

Także rozwiązanie spraw bałkańskich mieć 
będzie dodatnie znaczenie dla ogólno-europejskiego 


pokoju... 
Ludwik Kulczycki. 


Madra uchwała. 


Polski klub socjalistyczny w Wiedntu powziął 
uchwałę, w której, w sposób jasny, zwięzły i ro- 
zumny, oświadcza, iż, w razie wojny Austrji z Rosją, 
uważa za potrzebne, w interesach najszerszych kół 
narodu polskiego, zwalczać carat. 

Potępiając wywłaszczenie Polaków w zaborze 
pruskim, socjaliści polscy wskazują słusznie, że jest 
nadzieja, iż w samych Niemczech znajdą się siły, 
które koniec położą obecnemu stanowi rzeczy. 

W rezolucji tej wskazano, zgodnie z prawdą, 
że carat jest naszym głównym wrogiem, że dziś 
przeciwko niemu powinniśmy kierować przewa- 
żnie nasze siły. 

Stanowisko powyższe jest realne, liczy się 
z istniejącym układem sił międzynarodowych, i od- 
powiada najżywotniejszym interesom naszego na: 
rodu. Wyróżnia się ono dodatnio od mdłej, nic nie 
mówiącej deklaracji Koła. Społeczeństwo polskie 
w Galicji i Królestwie przyjmie tę uchwałę z uzna- 
niem i wdzięczności. 
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Hleksander Naworski. 


O współczesności poezji. 


Każde wzruszenie, uczucie, myśl, słowem cała 
treść psychiczna, dąży zawsze do uzewnętrznienia, 
pragnie wcielić się w słowo, które jest trwalszym 
jej znakiem widomym. dostrzegalnym i dla drugich. 
Zamknięta w niem, niby muszka w bursztynie, prze- 
trwa bowiem tem silniej w pamięci, nie zaginie bez 
śladu, każdej chwili mogąc wskrzesić się gdyż jest, 
jak gdyby płytą fonografu, na której uczucie utrwa- 
liło swą melodję. 

Słowo jest tym mostem, rzuconym ponad 
przepaściami które dzielą jednostki ludzkie, mosiem 
ponad otchłaniami wieków, co zieją między poko: 
leniami. 

Fakt istnienia n. p. książek do nabożeństwa 
świadczy, że dość jest ludzi, którzy nie umiejąc, czy 
nie mogąc słowami wyrazić najszczerszych chociażby 
wzruszeń swych i uczuć, chętnie posługują się sło- 
wami gotowemi, w których komuś innemu lepiej 
udało się zamknąć podobne uczucia. 

Zrozumieć i poznać swe stany uczuciowe, oca- 
liċ je od niepamięci, wyrazić najdokładniej i najpeł- 
niej, podzielić się nimi z bliźnimi, rozszerzyć tym 
samem na zawsze granice świadomości ludzkiej, 
wzbogacić życie wewnętrzne człowieka potrafi 
przedewszystkim poeta. 

Dlatego to poezja najlepszym jest „Baedeke- 
rem* w podróżach po epokach minionych, ona to, 
niby pochodnia rozświetla nam drogę w iajemni- 
czych podziemiach naszego życia wewnętrznego, 
umożliwia najlepiej wgłądnięcie w psychikę innych, 
zbliżając w ten sposób człowieka do człowieka, 
ułatwiając wzajemne porozumienie. 

Dlatego to, wierząc, że słowa poetów łatwiej 
i pewniej trafią do przekonania i uczucia, tak chętnie 
je przytaczamy 

Zycie wzbiera coraz to pełniejszym, szybszym 
tempem, rozwija się i komplikuje, stawiając człowie- 
wiekowi coraz to inne, nowe probiematy; zmieniają 
się warunki bytu, a w miarę tego zmienia się i czło 
wiek. To, o czym ojcowie nasi zaledwie odważali 
się marzyć, dla nas przestało już być nowością, 
urzeczywistnione, stało się przedmiotem codzien- 
nego użytku; ideje doby ubiegłej ustąpiły miejsca 
nowym, domagającym się natarczywie wcielenia. 

ycie wewnętrzne, reagując na wszystkie te 
zmiany, przybrało, wzbogaciło się o nowe dzie- 
dziny, powstały w nas nowe uczucia, nowe treści, 
które dążą do uzewnętrznienia się, dopóki nie 
utrwalą się w słowach poety. 

Wszak rytm, t. j kolejno w pewnym, syste- 
matycznym porządku następujące po sobie. akcenty 
i podobne dźwięki (rymy) nie są w poezji celem, 
lecz działając wprost fizjologicznie na nerwy słu- 
chacza czy czytelnika, mają mu ułatwić wskrzeszanie 
tych samych wzruszeń, które w słowach zamknął 

oeta. 

z I to jest zadaniem poezji. Nie spełniają go ci 
z pośród naszych poetów, a imię ich legion, — 
kiórzy sądzą, że cncąc napisać wiersz, wystarczy 
nagromadzić garść słów, brzmiących rytmicznie, 
które dziwią się, po co je obok siebie ustawiono. 

Taki rymoporubca zaczynając „tworzyć*, nie 
wie nawet, co zamierza wyrazić, do czego tak oto 
z iście dziecięcą naiwnością przyznaje się jeden 
z nich w czasopiśmie p. t. „Lamus“ : 

„Nie wiesz, skąd ci plon jaki wzbogaci twe gody. 
Myśli pszczoły nad kwiatu kielichem uwisły, 
Ciekawe, co znów rymu wyciągną niewody...* 
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Niestety, same rymy niczego nie wyłowią, 
prócz pustych słów, które niewiadomo, dlaczego 
uchodzą za poetyczne. 

Wogóle poezja nasza zbyt wielką wagę przy- 
wiązuje do słów, za małą niestety do treści. 

Jak papuga, lubuje się w wyszarzałej, kon- 
wencjonalnej symbolice pseudopoetycznej, odziedzi- 
czonej po wszystkich pokoleniach poetów wszelkich 
epok i narodów, nie stara się zaś tworzyć swej wła 
snej. Więc dotąd poeci nasi mówią o puharach 
serca, szyszakach dumy it. p. rupieciach poetyc- 
kich, które gdzieś kiedyś miały sens, poeci bowiem, 
którzy tę symbolikę stworzyli, wzięli ją z bezpo- 
średniego, codziennego życia. Wszak oni istotnie 
chodzili w szyszakach, a pili z puharów. 

Dzisiaj n. p. „korona* oznacza nietylko już 
dostojeństwo, lecz także monetę. Zapominają czy 
nie chcą wiedzieć o tem nasi poeci, co niekiedy 
prowadzi do drastycznych wprost nieporozumień, 
jak oto w wierszu jednego z nich, do największych 
zaliczanego : 

„..O snów młodzieńczych blade narzeczone, 
Czy was kto uwiódł, przyrzekłszy koronę?* 

Panuje widocznie wśród nich, nienświadomione 
może przekonanie, że poezja powinna bujać ponad 
życiem, w jakiejś dziwnej atmosferze, dokąd nie 
dochodzi ni echo nawet codziennego życią. 

Codzienność jest dla nich zaprzeczeniem poezji, 
jak gdyby człowiek żył tylko w niedzielę 

Ulegają dziwacznej jakiejś suggestji, która każe 
im zachowywać dziwnego rodzaju „dostojność*. 
W imię tej „dostojności* w wierszach swych mie- 
szkają w zamkach, przechadzają się i sypiają w ko- 
mnatach o witrażowych oknach, wino przechowują 
w dzbanach i krużach, broń Boże tylko nie we 
flaszkach, piją je z puharów i czasz, szklanic i szkle- 
nic, ubierają się w szaty, togi, kaftany, nigdy zaś 
nie zjawiają się w marynarkach. Nawet smoking 
i frak nie wydaje się im strojem dość dostojnym. 

Z całem upodobaniem zmieniają ustawicznie 
kostjumy: pielgrzyma, beztroskiego włóczęgi, króla, 
rycerza, mnicha, trubadura, starożytnego Greka, Rzy- 
mianina, jak gdyby poezja była balem kostjumo- 
wym, jak gdyby wstydzili się, że są ludźmi współ- 
czesnymi, którymi są ich czytelnicy. 

Nie dość dostojna jest dla nich broń palna, 
skoro zbrojąc się na jakąś „poetyczną wyprawę*, 
przywdziewają rynsztunek starożytny lub średnio 
wieczny, chociaż o wiele praktyczniejszy byłby ka- 
rabin, lub choćby muszkiet. 

Czyżby tworząc, zasłaniali wpierw „witraże 
swej komnaty* gobelinem, i to — niewiadomo dla- 
czego — prawie zawsze spłowiałym, w tym celu; 
by zapomnieć o całem, huczącem dokoła nich 
życiu ? 

Faktem jest, iż bronią się przed otaczającą ich 
rzeczywistością, wśród której żyją w chwilach wol- 
nych od pracy twórczej, a bronią się tak skutecznie, 
iż wyjątkowo chyba w tworach ich znajdzie się 
obraz jakiś, czy porównanie, zaczerpnięte z codzien- 
nego, bezpośredniego otoczenia. Wyprawiają się po 
nie najchętniej do muzeum starożytności, uciekając 
z epoki współczesnej niby z domu zarazy. 

W czasach dzisiejszych nie wstydzą się prze- 
bywać tylko na t. zw. łonie przyrody i chętnie wy- 
pisują wówczas poetyczne biuletyny o stanie po- 
gody, lub recenzje ze wschodów i zachodów słońca, 
albo zmian księżyca, marząc przytem o zawodach 
sielskich, więc rolnika, siewacza, oracza, bartnika, 
pasterza, rybaka i t. d. Lubują się również w poezji 
ludowej, swojskiej i obcej i chętnie pożyczają sobie 
jej sposobów adoptują jej porównania, obrazy, kon- 
strukcję strofy, jej naiwność i t. d 


Sądzą widocznie, że tylko sielskie zawody 
z pośród wszystkich współczesnych dość są „do- 
stojne“, by mówić o nich w poezji. 

Niedość dostojne, niedość poetyczne jest dla 
nich całe życie współczesne we wszystkich swych 
objawach. 

Poezja zaczyna się dla nich dopiero poza ro- 
gatkami miasta i życia współczesnego, mimo, że 
życie współczesne koncentruje się w mieście. 

Miasto jest dziś ogniskiem życia, tu wre ono 
najsilniej. W mieście zbiegają się wszystkie interesy 
kraju, tu rodzi się i kwitnie sztuka, nauka, przemysł, 
handel, tu powstają i ścierają się prądy społeczne 
i polityczne, gotują przewroty, które zmienią kiedyś 
istniejący porządek: tu tworzy się historja. 

Gorączkowe, zdyszane życie, co w wiecznej 
pogoni za kawałkiem chleba i użyciem miota się 
i przewala długimi kurytarzami ulici uliczek, wciąga 
w swój wir każdego, daje rozpłynąć się w nim 
temu, co łaknie przygód, a flirtującemu z samotno- 
ścią dozwala upajać się nią wśród najgwarniejszego 
tłumu, zaprasza w ciche aleje opustoszałych wie- 
czorem parków marzycieli, zmienia swą posiać 
o każdej porze dnia i nocy, wciąż inne, a zawsze 
niezwykłe, oszamiałające nadmiarem wrażeń, lub 
ciche i monotonne. 

W fabrykach i warstatach, w bibliotekach, szko- 
łach i biurach wre tu niestrudzona praca, której wy- 
siłkiem tworzy się życie i dźwiga Świat na coraz 
wyższy szczebel rozwoju. Na każdym kroku widzisz 
rezultaty tej mrówczej, upartej pracy całej ludzkości, 
wszystkich jej pokoleń, które żyły ongi i rozsypały 
się dawno już w proch, przekazując potomkom 
swym wszystko, czego dokonały, One to zgotowały, 
wydźwignęły z żywiołu tę teraźniejszość, w której 
żyjemy. Nasze dziś było dla nich dalekiem jutrem, 
dla którego żyli. o które walczyli, i marząc o niem, 
nie wahali się oddać za to marzenie swego życia. 

Nie czujesz tego rytmu dziejów, który pulsuje 
i drga ustawicznie w odgłosach miasta? 

To nie miasto szumi, to życie samo przema- 
wia do ciebie tysiącami odgłosów, opowiadając hi- 
storję tysięcy istnień takich, jak ty. 

O pracy rzesz robotniczych mówi ci przecią- 
gły jęk syren fabrycznych historję biednej szwaczki 
mamroce ci zrzędząca za Ścianą maszyna do szycia, 
skrzeczący głos papugi opowiada o smutnej doli 
opuszczonej przez wszystkich starej panny, rozstro 
jony fortepian melodjami najmodniejszych walców 
ironizuje na temat miłości, która dla właścicielki 
jego jest nietylko marzeniem lecz i kwestją jej całej 
przyszłości, monotonny stuk motoru, co wstrząsa 
posadami kamienicy, wygłasza posępne refleksje 
o twardej walce o kawałek chleba, dolatujący z dali 
żałosny gwizd lokomotywy jest wielkim szlochem 
tęsknoty całego mrowia tych istnień, kióre marzą 
o innem niebie, o innem jakiemś życiu, a spiżowe 
ponure dźwięki dzwonów śpiewają groźny hymn 
śmierci, nieprzerwany jednak, głuchy poszum, który 
wtóruje wszystkim tym odgłosom, głosi że życie jest 
silniejsze nad śmierć i toczy się wciąż dalejpo tru- 
pach. 
To miasto bije potężną falą swego hucznego 
życia o twoje szyby i wdziera się wszystkimi szcze- 
linam. do twego pokoju szumi w twych uszach, 
tysiącem głosów przemawia do twego serca — 
. poeto. 

Zrzuć z siebie ten śmieszny pancerz z tekíury, 
odłóż miecz, powleczony niezdarnie staniolą, przyw- 
dziej strój dzisiejszego człowieka! Snadnie możesz 
to uczynić, skoro grecki czy rzymski twój kolega 
nie wstydził się togi, która była dlań tem, czym dla 
ciebie jest frak lub marynarka. 
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Wyprowadź się z tchnącego naftaliną, muzeum 
starożytności i z rekwizytorni teatralnej, a zamieszkaj 
w mieście, w tem groźnem, pięknem mieście współ- 
czesnem, które dotąd czeka na swego poetę. 


Z teatru. 


(Szpieg, sztuka w 3 aktach Henryka Kistemaeckers'a.) 

Dowodzi to zarówno braku wychowania jak 
i braku inwencji, że p. Kistemaeckers chcąc stwo- 
rzyć sztukę patrjotyczną rozwinął sztandar narodowy 
z napisem: za ojczyznę, w miejscu, gdzie najmniej 
go można było spodziewać się — w sypialni mia- 
nowicie. Spróbujmy jednak na chwilę zająć stano- 
wisko autora. 

Myślał sobie p. Kistemaeckers: różnica uspo- 
sobień, służąca za tło konfliktu małżeńskiego — nie 
nowe to, ale niezłe założenie. Miękki i delikatny 
w obejściu przyjaciel domu, jako odczynnik na ener- 
giczny despotyzm męża — pomysł w zasadzie ró- 
wnież jeszcze do ażycia. Wynikający stąd w rezul 
tacie romans, pierwsza potajemna schadzka kochan- 
ków w przewidywaniu blizkiego rozwodu z mężem 
tak niegodziwym — to już chyba wcale szczęśliwe 
rozwinięcie akcji. Brak tylko jeszcze jednej dro- 
bnostki — myślał sobie nadto p. Kistemaeckers. 
Idei, mianowicie brak, idei wzniosłej, chwytającej 
za serce zarówno opasłego episjera, jak i wytwor- 
nego arystokratę. Idei, po bożemu prostej, możli- 
wie, jak najbardziej ogólnikowo i nie obowiązująco 
sformułowanej, któraby, jak jaskrawy afisz zwracała 
uwagę tłumu. Chodziło oczywiście o tłum, wy- 
pełniający stale - nie tylko w Paryżu — parter 
i loże amfiteatru, o tłum, który sam przez siebie 
upoważniony, z własnej, nieprzymuszonej woli 
udaje i reprezentuje naród z dostatecznie 
uroczystą bezmyślnością w odpowiednio bogatych 
strojach. 

Łatwo się domyśleć można, jaka to będzie 
ideja, w jakim sosie i jakimi ingredjencjami zapra- 
wna. Toż przecie nic innego być nie może, jeno 
ojczyzna, błyszcząca, niby przysłowiowa perła na 
śmietniku ludzkich namiętności ! 

Ojczyzna — magiczne słowo o niepojętym, 
mistycznym dźwięku.. Na jego zaklęcie dźwignęła 
się z ruin w boleściwym majestacie, by druga Nike 
z pod Cheronei, tragiczna Muza Wyspiańskiego — 
a jeśli już o Francji mowa, to kult przeszłości oj- 
czystej powołał tam do życia choćby poezję „osta- 
tniego Gaskończyka* Rostanda, który mimo wszystko 
umie jeszcze godnie nosić swój „pióropusz biały*. 
Z owym wszakże głębiej lub bodaj tylko romanty- 
cznie pojętympatrjotyzmem Kistemaeckers niema nic 
wspólnego. Ideja ojczyzny, miłość ojczyzny nie 
istnieje dlań jako motyw pewnej specyficznej grupy 
uczuć i związanych z niemi postanowień i czynów, 
lecz jedynie jako sposobność do zestawienia z so- 
bą i zmieszania na jednej płaszczyżnie spraw tak 
rażąco niewspółmiernych, że trzeba panować had 
sobą, by móc spokojnie słuchać tych wszystkich 
bredni. 

Aby nas nie posądzono o złośliwość, wyja: 
śnimy szczegółowo o co chodzi. 

Jeszcze od biedy da się zrozumieć, że Monika 
na wiadomość o uduszeniu Gloguau'a, nie tylko 
aprobuje czyn męża, ale współczując z nim 
uświadamia sobi: teraz, że dawna jej miłość 
ku niemu nie wygasła, owszem wzmogła się jesz- 
cze. Zbyt szorstkie obchodzenie się pułkownika 
z żoną rzuciło niejako na tę miłość jakiś chłodny, 
lubo przelotny cień. Obrzydliwe natomiast i nie 
budzące najmniejszych wątpliwości co do poziomu 


idejowego, na jakim autor postawił swą sztukę, są 
słowa, z którymi Felt w chwili pojednania się z Mo- 
niką, do niej się zwraca: „Chodź, przytul się, ja 
cię pragnę!* Sceną tą dowiódł Kistemaeckers, jak 
mało wybiedny jest w doborze środków ekspresji 
scenicznej, oraz jak czelnie i niesmacznie gwałci 
najprymitywniejsze wymagania logiki dramatu, przez 
to, ıż czysty, harmonijny skład uczuć, opromienio- 
nych miłością ukochanej kobiety i poczuciem speł- 
nionej powinności zamąca dysonansowym motywem 
poziomej chuci. Takie ujęcie sprawy miałoby sens 
wówczas, gdyby w niem tkwił zamysł satyryczny — 
ale o czyms podobnym niema inowy w sziuce, ktora 
od początku do końca jest nieznośnie sztywna i po- 
ważna. Atoli z tą pozą 1bsenowską jest p. Kiste- 
maeckers'owi zgoła nie do twarzy, ponieważ głó- 
wna postać sztuki jest chybiona w rysunku i robi 
wrażenie karykatury. Pułkownik Felt bowiem raz 
narzeka, że popadł w długi za sprawą Moniki, gdyż 
dla niej jedynie pragnął przepychu i bogactw -- 
to znów usprawiedliwia się, że musiał żyć wysta- 
wnie po to, by zjednać sobie wpływowych przy- 
jaciół. którzy mu mieli dopomóć w realizacji jego 
postępowych a stąd niełatwych do przeprowadze- 
nia planów fortyfikacyjnych. Grubo nieartystyczne 
jest dalej i to, że Felt, który niezłomnie postana- 
wia oddać się w ręce sprawiedliwości bez względu 
na następstwa, z zadowoleniem przyjmuje oliaro- 
wane mu przez Beaucourta usługi, godząc się na 
jego interwencję, celem zatuszowania niemiłej spra- 
wy zabójstwa. Mogłaby madto odpaść gra w ślepą 
babkę — bo niczym infym nie jest konilikt pułko- 
wnika z żoną — gdyby stosunek Moniki do Beau- 
courta był mniej platoniczny, gdyby ona go na 
prawdę kochała lub bodaj nie kochając oddała mu 
się, bądż to w przystępie słabości, bądź wreszcie 
wskutek owej chwilowej lecz wyraźnej niechęci do 
męża i wyłaniających się na iem ile projektów roz- 
wodowych. Nie powinniśmy jednak brać za złe 
autorowi, że nie próbował nawet wyzyskać takich 
wprost proszących się o uwzględnienie możliwości 
tematu „Szpiega *. Jest on człowiekiem zbyt irze 
źwym na to aby sobie psuć głowę „niepotrze- 
bnem* myśleniem. Poza tym jest p. Kistemaeckers 
człowiekiem bogobojnym i dla zamaniłestowania 
swej prawomyślności katolickiej wprowadza jakiegoś 
księdza który mimo, że nie orjentuje się zupełnie 
w sytuacji ma jednak zawsze słuszność... 

Gra naszych artystów tchnęła w papierowe 
figury „Szpiega'* duszę pozwoliła im na jeden wie- 
czór zakwitnąć rumieńcem życia Pani Siemaszko- 
wa w roli Moniki i p. Żelazowski jako Felt mieli 
w grze momenty, w których wykraczając — zda 
się — poza słowa tekstu stwarzali sceny, jakby 
przez siebie pomyślane, zgoła osobiście przecier: 
piane i przeżyte, Wykonawcy ról pomniejszych : 
pp. Feldman, Hierowski, Kaden, Borkowska i inni, 
znakomicie wywiązali się z zadania, utrzymując grą 
swą wysoki poziom artystyczny przedstawienia. 


Jan Lipszyc. 


X EEEE SAME 


Korespondencje. 


Zurych. W październiku. 

Wśród licznych szyldów i napisów uderza 
gdzieś na wysokości drugiego piętra z daleka wi- 
doczny napis: „Czytelnia Irn. Pestalozzi ego", ów 
dzie „Bibloteka im. Pestal*. 

Napisy powtarzają się w różnych dzielnicach 
miasta. 

Zaciekawiony ośmielam: się wejść do jednej 
ze wspomnianych instytucji. Wahającemu się po- 
stąpić naprzód zarządca wskazuje uprzejmie miejsce, 
i nader liczne gazety i czasopisma  zapełniające 
ściany dużej sali. Wolny wybór. Tak samo z bo- 
gatej bibljoteki może korzystać każdy, kto wykaże 
się legitymacją członka. 

Podsycona ciekawość nie pozwala człowie- 
kowi ani czytać, ani przebierać swobodnie w kata- 
logu książek. 

Pragnie się wiedzieć jak najwięcej o instytu- 
cji i o Pestalozzi'm, którego imię czytelnia nosi. 
Mimowoli nasuwa się myśl, że musi to być trwały 
pomnik, zbudowany wielkiemu mężowi. 

Sprawę wyświetla sprawozdanie Tow. im. 
Pestal. Są to stowarzyszenia dla oświaty i wycho- 
wania ludzi w duchu H. Pestal opiewa cel to 
warzystw. 

Następują liczby z działalności. Tow. utrzymuje 
w Zurychu 10 czytelni i 4 bibljoteki. Korzystają- 
cych z czytelni było w ostatnim roku 272,497, 
z bibljoteki wypożyczono 113 972 tomów. 

W zimie urządzono 5 cyklów wykładów (12 
wykładów o kulturze roślin domowych i ogrodo- 
wych) z frekwencją 1522 osób. Urządzono też 
5 koncertów ludowych i c 

Wydawano miesięcznik „Przy ognisku domo- 
wem“ w nakładzie wzwyż 30.000 egz, Statut prze- 
widuje nadto przedstawienia ludowe, wydawnictwo 
książek pożytecznych i obrazów, zgromadzenia 
z referatami o wychowaniu młodzieży i ludzi Wy- 
dział ustępujący przekazuje przyszłemu — plan 
założenia osobnej czytelni i bibljoteki dla dorasta- 
jącej młodzieży, jakoteż nawiązanie stosunków ze 
wsią, drogą ruchomych bibljoteczek. Instytucja jest 
prowadzona zupełnie bezpartyjnie, w duchu czysto 
oświatowym. 

To krótki wyciąg ze 70 str. druku zawierają- 
cego rocznego sprawozdania. 

Czemu zawdzięcza Zurych podobną instytu- 
cję? Obchodowi jubileuszowemu  Pestalozzi'ego. 
Przed 16-tu laty święcił Zurych 150 rocznicę uro- 
dzin wielkiego swojego syna, twórcy nowego kie- 
runku wychowawczego. Założona przez Ferd. Ze- 
chnera w 1881 r mała czytelnia robotnicza staje 


„się zaczątkiem wielkiego dzieła. Jubileuszowy ob- 


chód dodał rozmachu i zachęty pracującym na ni- 
wie oświaty ludowej. H. Pestalozzi otrzymał żywy 
pomnik. Dzieło jego rozrasta się i potężnieje. Na 
52.702 Fr. dochodów tow. im Pestal. złożyły slę 
między innymi 8000 Fr subwencji kantonalnej 
i 24000 Fr. subwencji gminnej Tu gmina łatwiej 
usłyszy wołania instytucji oświatowych © pomoc 
niż u nas. Zaczyna się rozumieć powołanie gminy 
współczesnej. 
Ale o tem później. S. 


Redakcja uprasza panów księgarzy i wogóle wydawców o nadsyłanie jej egzemplarzy recenzyjnych | 


nowych książek. O każdej z nich zamieszczane będą sprawozdania. 


Prenumerata „Nowego Prądu* we Lwowie 12 kor. rocznie, 3 kor. kwartalnie, 1 kor. miesięcznie z odnoszeniem do 
domu. Na prowincji w Galicji, w Austrji i zagranicą 13 kor. 60 hal. Administracja i Redakcja otwarta codziennie od 10 rano 
do 12 w południe i od 2'/ do 5 po południu. W niedzielę i święta od 10 do 11 rano. Cena pojedynczego numeru 30 hal. 
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A W o RÓ 


Wydawnictwa Polskiego Towarzystwa Nakładowego. 


VRUKARNIA UDZIAŁOWA, LWÓW, KOPERNI/GA 


BOURGUIN M. 


Systemy socjalistyczne a rozwój ekono= 
miczny, 
Kor. 7:50. Praca ta ma 2 części. W pierw- 
szej autor rozpatruje krytycznie ustrój socja- 
listyczny w rozmaitych formach, zalecany 
przez różnych teoretyków zocjalizmu współ- 
czesnego. Krytyka jest obszerna i grunto- 
wna. Bourguin, jakkolwiek jest przeciwni- 
kiem socjalizmu, odznacza się wielką bez- 
stronnością. W drugiej przedstawia tenden- 
cje rozwojowe kapitalizmu współczesnego 
w przemyśle, rolnictwie, ruchu kooperaty- 
wnym itd., opierając się na bardzo bogatym 
materjale faktycznym. 


STECKA M. 
Edward Dembowski. 
Kor. 1:50. Autorka bardzo starannie i umie- 
jętnie zebrała wszystko, co jest znane z dru- 
ków ówczesnych i późniejszych; korzystała 
również z materjałów rękopiśmiennych z ar- 
chiwum domowego Dembowskich; przestu- 
djowała należycie i na tle mrocznej epoki 
Paskiewicza i Metternicha przedstawiła Dem- 
bowskiego entuzjastę, niestrudzonego dzia- 
łacza i rewolucjonistę. 


K. ANDLER. l 


r > historyczny i krytyczny do Manife- 
stu komunistycznego Marksa i Engelsa. 
Cena 3 kor. Prof. Andler przedstawia po- 
czątki ruchu komunistycznego w Niemczech 
na tle ówczesnych stosunków politycznych, 
analizuje twierdzenia zawarte w samym Ma- 
nifeście komunistycznym Marksa i Engelsa, 
zestawiając je z poglądami innych autorów 
im współczesnych; wreszcie rozpatruje war- 
tość powyższych koncepcji tych dwuch 
uczonych z punktu widzenia ostatnich wy- 
ników wiedzy społecznej. 
E. BOUTMY. 
Zarys psychologji politycznej narodu an= 
gielskiego w XIX. wieku. 
Cena 5 kor. w oprawie kor. 6'50. Autor 
bada wpływ rozmaitych czynników, które 
kształtowały życie angielskie. Charakteryzuje 
zachowanie się Anglików w doniosłych 
sprawach politycznych XIX. wieku. Jego 
świetny sposób pisania przypomina Taina, 
którego jednak przewyższa głębszą znajo- 
mością nauk politycznych i szerokością po- 
glądów. 
ONCKEN H. 
Lassale. 
Kor. 5. Znakomity historyk opiera się tu na 
nowych źródłach i wyświetla wiele niezna- 
nych szczegółów z życia wielkiego trybuna 
proletarjatu. Omawia gruntownie dzieła Las- 
sala i jego politykę na tle stosunków nie- 
„ _ mieckich. 
GEFFROY G. 
Więzień (życie A. Blanquiego). 
Kor. 4. Autor przedstawił obszernie i w spo- 
sób bardzo zajmujący życiorys wielkiego 
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rewolucjonisty francuskiego, korzystając 

z najlepszych żródeł. Szlachetna postać Blan- 

quiego występuje wyraziście na tle wielkich 
wstrząśnień, które przeżywała Francja. 


H. DUMOLARD. 
Japonia pod względem politycznym i spo- 


łecznym. 
Cena 3 kor. Ze wszystkich ksiąg dotyczą- 
cych Japonji — a w szczególności jej ży 


cia społeczno-politycznego — powyższa jest 

najgruntowniejsza. Zawiera bogaty materjał 

faktyczny. Dzieło Dumolarda zyskało rozgłos 

europejski i cenione jest wysoko nawet 
przez mężów stanu. 


Dr. J- B. MARCHLEWSKI. 


Stosunki społeczno ekonomiczne w ziemiach 
polskich zaboru pruskiego. 
Cena 9 kor. Jestto jedyna praca w naszej 
literaturze rzucająca Światło na stosunki spo- 
łeczne w polskich ziemiach pod zaborem 
pruskim. Autor uwzględnił tu mało znany 
u nas przebieg reformy włościańskiej i od- 
tworzył całkowity mechanizm życia ekonomi 
cznego tej dzielnicy. 


MENDELSON STANISŁAW. 


fistorja ruchu komunalistycznego we 
Francji. 
K 8..Sumienne studjum historyczne. Roz- 
poczyna się rzutem „oka na stan Francji 
w końcu drugiego ‘cesarstwa. Działalność 
komuny, jej początek i upadek przedsta- 
wione. są obszernie. Autor wytyka liczne 
błędy tego ruchu rewolucyjnego, zarazem 
jednak broni przed pospolitymi rarzutami. 
Wyraża pogląd, że Komuna na ogół nie 
miała charakteru ściśle socjalistycznego, 
i podkreśla akcję ugodową mieszczaństwa 
paryskiego, przeoczaną zazwyczaj przez 
innych historyków. 


MENGER A. prof. 
Nowa nauką o państwie. 


K 5. Wydanie Il. Dzieło to omawia różne 
gałęzie prawa przyszłego ustroju w ich za- 
sadniczych, postawach. Autor nietylko przed- 
stawił umiejętne poglądy różnych pisarzy 
socjalistycznych, ale jeszcze wypełnił istnie- 
jące luki w koncepcji państwa kolektywi- 
stycznego. Wnioski jego opierają się na 
ścisłej analizie życia społecznego i ewolucji. 
Praca ta przetłumaczona na wszystkie pra- 
wie języki europejskie. 


RÓMER MICHAŁ. 


Litwa. 

Kor. 5. Studjum o odrodzeniu narodu litew- 
skiego. Jest dzieło wielkiej wartości, napi- 
sano na podstawie sumiennych badań ruchu 
litewskiego na miejscu. Autor zajmuje wo- 
bec niego stanowisko bezstronne, co uznała 
całkowicie prasa litewska. 


Wydawca i odpowiedzialny Redaktor Ludwik Kulczycki. 


